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L e  portefeuille de la redaction

PO DSTAW Y ORGANIZACJI PRACY  
KANCELARYJNEJ W  DYREKCJI O. P. I T.

K A Z IM IE R Z  K O T O W S K L

Sprawność zarządzania, t. j. szybkość wyda
wania decyzyj i poleceń, docierania ich do za
interesowanych, a wreszcie rychłe otrzymywanie 
meldunków, doniesień, sprawozdań czy innych 
pism zależy w dużej mierze od należytego zmon
towania aparatu kancelaryjnego.

Powyższy wniosek, którego oczywistości nie 
należy uzasadniać, wskazuje na duże praktyczne 
znaczenie przepisów kancelaryjnych, którymi po
szczególne władze czy urzędy unormowały dzia
łalność swego aparatu kancelaryjnego, w szczegól
ności zaś uregulowały bieg korespondencji, nad
chodzącej czy wysyłanej przez daną władzę bądź 
urząd.

Z praktyki wiemy, że każde pismo służbowe, 
zwane w języku urzędowym ,.aktem” , przed osta
tecznym załatwieniem musi przejść wewnątrz 
danego organu pewną drogę, wynikającą z faktu,

że na załatwienie poszczególnego aktu składa się 
cały szereg czynności, a mianowicie:

1) odebranie danego aktu z oddawczego urzę
du pocztowego, przedstawienie go do przejrze
nia kierownikowi czy kierownikom jednostki orga
nizacyjnej, do której ten akt nadszedł, opatrzenie 
go odpowiednią wskazówką lub decyzją i skierowa
nie za pośrednictwem urzędników kancelaryjnych 
do załatwienia przez referenta:

2) przygotowanie projektu załatwienia przez 
referenta, zapisanie aktu do terminarza, uzyska
nie aprobaty projektu załatwienia, przepisanie go 
na maszynie, sprawdzenie czystopisu, przedsta
wienie czystopisu kierownikowi względnie kie
rownikom, a wreszcie uzyskanie podpisu;

3) wysłanie załatwionego pisma za pośred
nictwem kancelarii do miejsca przeznaczenia i 
przechowanie brulionu załatwienia.
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Różnorodność tych czynności nasuwa oba
wy, że przy złej organizacji pracy, czas zużyty na 
obieg aktu wewnątrz danej jednostki organizacyj
nej oraz na takie czynności techniczne, jak prze
pisanie na maszynie, sprawdzenie czystopisu i t. p. 
może być dłuższy od czasu, poświęconego na sa
mo załatwienie pisma, t. j. rozpatrzenie go przez 
referenta i przygotowanie odpowiedniego pro
jektu, rozstrzygającego prawną i merytoryczną stro
nę danego zagadnienia.

Ta obawa, na której uzasadnienie wskazuje 
praktyka pierwszych łat naszej biurowości, wywo
łała konieczność wydania specjalnych przepisów 
określających szczegółowo przebieg korespon
dencji wpływającej czy wychodzącej z danej je
dnostki organizacyjnej i harmonizujących z sobą 
poszczególne czynności, przedstawione powyżej 
a składające się na załatwienie aktu.

Te przepisy, zwane, jak wykazaliśmy wyżej, 
kancelaryjnymi, opierają się na następujących za
sadach :

a) każde pismo wchodzące czy wysyłane, mu
si być przeglądane przez kierowników danej wła
dzy, oczywiście z zachowaniem ich kompetencji. 
Z powyższego wynika, że korespondencja nie 
wpływa bezpośrednio do referenta sprawy, co po
zornie przyśpieszyłoby jej bieg, lecz musi być 
przejrzana przez kierownika czy kierowników, 
odpowiedzialnych za tok pracy danego organu. 
Zasada ta jest niewątpliwie słuszna, skoro się zwa
ży, że pracownicy, ponoszący odpowiedzialność 
za działalność danego organu, muszę znać każdy 
przejaw tej działalności, tak dokładnie odzwier- 
ciadlającej się w korespondencji tego organu;

b) przy zachowaniu zasady, wymienionej pod 
pkt. a), podstawową tezą przepisów organizacyj
nych musi być szybkość obiegu akt, t. zn. wyeli
minowanie wszystkich zbędnych punktów przej
ścia czy zatrzymania aktu;

c) przepisy kancelaryjne muszą być tak skon
struowane, ażeby ewidencja akt stała na najwyż
szym poziomie, przy czym podstawowymi po
stulatami w tej dziedzinie są: unikanie wszelkiej 
zbędnej manipulacji, zapisków i t. p., przy za
chowaniu całkowitej pewności, że akta nie będa 
ulegały zagubieniu;

d) zmontowanie aparatu kancelaryjnego mu
si być przeprowadzone również pod kątem oszczęd
ności personalnych, nakazujących pewną koncen
trację czynności jednakowych, bądź wspólnych 
dla poszczególnych komórek i uzyskanie w ten 
sposób zmniejszenia liczby pracowników kance
laryjnych.

Zasad tych można by przytoczyć więcej, wy
liczone jednak wyżej wysuwają się na pierwsze 
miejsce, stanowiąc podstawę wszelkich przepisów 
kancelaryjnych.

Organizacja aparatu kancelaryjnego we 
wszystkich władzach administracji publicznej opie
ra się na postanowieniach uchwały Rady Mini
strów z dnia 24 sierpnia 1931 r. o przepisach kan
celaryjnych w administracji publicznej (Monitor 
Polski Nr 196, poz. 273). Postanowienia tej uchwa
ły, a właściwie dołączonych do niej przepisów 
kancelaryjnych, zostały też przejęte do przepisów

kancelaryjnych dla Dyrekcyj Okręgów Poczt i Te
legrafów, będących przedmiotem naszego arty
kułu.

Przepisy te, datujące się od r. 1931, są w 
zasadzie powszechne znane, omawianie ich zatem 
powinno nastąpić nie z punktu widzenia przepi
sów pozytywnych, lecz pod kątem pewnych ulep
szeń czy zmian, które powinny być przeprowa
dzone, biorąc pod uwagę usprawnienie organizacji 
Dyrekcyj na przestrzeni lat 19 3 1—1936, a zwłasz
cza zmian zaszłych w roku 1935.

Ocena jednak wyżej przytoczonych przepi
sów kancelaryjnych nie może opierać się na do
wolnych przesłankach, niezależnych od stosun
ków faktycznych i prawnych, musi więc być, 
przy wszelkich próbach rewizji tych przepisów, 
brana pod uwagę:

1) obowiązująca organizacja Dyrekcyj Okrę
gów Poczt i Telegrafów,

2) realne potrzeby.
Pod tym też kątem widzenia należy rozpa

trywać ogłoszony w jednym z ostatnich nume
rów ,,Przeglądu Pocztowego” artykuł P. Pawła 
Szczurka p. t. ,,Przepisy kancelaryjne w Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów” , analizujący stronę 
formalną i materialną obowiązujących obecnie 
przepisów kancelaryjnych i wyciągający następnie 
szereg krytycznych wniosków.

Wnioski te pragnęlibyśmy rozpatrzeć, zacho
wując tę samą kolejność, przy rozważaniu posta
nowień przepisów kancelaryjnych, a więc zapo
znamy się najpierw z ich stroną formalną, a na
stępnie materialną.

I. Strona form alna. Jak wyżej zaznaczy
liśmy przepisy kancelaryjne dla Dyrekcyj Okrę
gów Poczt i Telegrafów zostały wydane na pod
stawie §§ 1 i 3 uchwały Rady Ministrów z dnia 
24 sierpnia 1931 r. o przepisach kancelaryjnych 
w administracji publicznej. Uchwała ta składa się 
z 4 krótkich paragrafów, z których pierwszy usta
la ramowe przepisy kancelaryjne dla urzędów ad
ministracji rządowej, drugi zezwala na rozciągnię
cie powyższych przepisów, również na inne urzę
dy, instytucje i zakłady administracji publicznej, 
trzeci zawiera klauzuję wykonawczą, a wreszcie 
ostatni klauzulę derogacyjną.

Z porównania tytułu omawianej uchwały 
i treści §§ 1 —2 wynika, że intencją ustawodawcy 
nie było ograniczenie właściwości wspomnianych 
przepisów kancelaryjnych jedynie do urzędów ad
ministracji rządowej, lecz również rozszerzenie 
ich na inne urzędy, instytucje i zakłady admini
stracji publicznej. Możliwość rozszerzenia tych 
przepisów została pozostawiona Prezesowi Rady 
Ministrów i poszczególnym Ministrom, każde
mu we właściwym mu zakresie działania. Przepi
sy te mogły więc być przyjęte również dla Dy
rekcyj Okręgów Poczt i Telegrafów, co w świetle 
przytoczonej uchwały Rady Ministrów jest uza
sadnione postanowieniami § 2 tej uchwały.

Można by wprawdzie sprzeczać się, czy treść 
tego ostatniego paragrafu obejmuje również przed
siębiorstwa państwowe, wydzielone z admini
stracji, jak P, K. P., czy P .P .T .T . Spór ten
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jednak nosić będzie charakter teoretyczny, przy 
czym punkt ciężkości tkwi w interpretacji posta
nowień § 2 uchwały Rady Ministrów i w określe
niu, co należy rozumieć przez „inne urzędy, in
stytucje i zakłady administracji publicznej” .

Dla nas niewątpliwym jest, że Minister Poczt 
i Telegrafów na zasadzie przytoczonych postano
wień miał formalną możność wydania przepisów 
kancelaryjnych dla Dyrekcyj Okręgów Poczt i Te
legrafów, wzorowanych na przepisach kancela
ryjnych, dołączonych do uchwały Rady Ministrów 
z dnia 24 sierpnia 1931 r.

Do tej samej konkluzji dochodzi zresztą 
Autor artykułu „Przepisy kancelaryjne dla Dy
rekcji Okręgu Poczt i Telegrafów” ; co prawda 
opierając się na treści artykułu 13 ust. 2 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r. o utworzeniu państwowego przed
siębiorstwa P. P. T. T., ustalającego, że „Organi
zację i zakres działania Dyrekcyj Poczt i Telegra
fów .....ustala Minister Poczt i Telegrafów w dro
dze rozporządzenia” .

Opierając się na tej podstawie nie można 
jednak podzielić wywodów, jakoby przepisy kan
celaryjne dla Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów 
musiały być wydane w formie rozporządzenia M i
nistra Poczt i Telegrafów i jako takie ogłoszone 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów'.

Wprawdzie artykuł 13 przytoczonego roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej tę ostat
nią drogę przewiduje dla uregulowania organizacji 
i zakresu działania Dyrekcji Okręgu Poczt i Te
legrafów, tym niemniej jednak jedynie przy bar
dzo ścieśniającej interpretacji można dojść do 
wniosku, że wszystkie zagadnienia wiążące się 
z organizacją Dyrekcyj, muszą być regulowane 
w drodze rozporządzenia Ministra Poczt i Tele
grafów.

Rozporządzenie Ministra Poczt i Telegrafów 
w hierarchii norm prawnych zajmuje tak wysokie 
stanowisko, że nie może być mowy, ażeby normą 
tą regulowano wszelkie drobne sprawy, wiążące 
się z organizacją Dyrekcyj.

W związku z powyższym prawniczo jest zu
pełnie w porządku, gdy zasady o organizacji i za
kresie działania Dyrekcyj Okręgów Poczt i Te
legrafów znajdują swój wyraz w rozporządzeniu 
Ministra Poczt i Telegrafów, wszelkie zaś inne 
postanowienia szczegółowe są unormowane w prze
pisach wykonawczych, zarządzeniach it . p., opar
tych na tym rozporządzeniu.

Zgodnie z tym stanowiskiem, przy regulowa
niu organizacji P. P. T. T., zasady tej organizacji 
ujęto w formę rozporządzenia Ministra Poczt i Te
legrafów, szczegółowe zaś postanowienia znalazły 
swój wyraz w dołączonej doń instrukcji organiza
cyjnej z dnia 31 sierpnia 1935 r., posiadajacej 
charakter zarządzenia.

Ta ostatnia więc norma okazuje się więc zu
pełnie wystarczająca również dla uregulowania 
takiego zagadnienia organizacyjnego, jak kance
laria Dyrekcji i technika obiegu akt, t. zn. dla wy
dania przepisów kancelaryjnych.

Oczywiście otwartą pozostaje kwestia, czy

zarządzenie o przepisach kancelaryjnych powinno 
być ogłoszone w Dzienniku Urzędowym Mini
sterstwa Poczt i Telegrafów.

Tezie Autora można przeciwstawić argu
ment, że zarządzenie o przepisach kancelaryjnych 
dotyczy jedynie pracowników samych Dyrekcyj, 
a więc właściwość jego jest dość ograniczona, stąd 
też publikacja tego zarządzenia w Dzienniku Urzę
dowym, zawierającym normy obowiązujące wszyst
kich, nie jest wskazana.

II. Strona m aterialn a. Omówienie strony 
formalnej przepisów kancelaryjnych dla Dyrekcyj 
Okręgów Poczt i Telegrafów nie wykazało uchy
bień formalno-prawnych, o których wspomniał 
cytowany artykuł. Z kolei rozpatrzymy uwagi
i wnioski Autora artykułu, odnoszące się do ma
terialnej strony wymienionych przepisów.

Przedstawiony stan faktyczny co do obiegu 
akt w Dyrekcjach Okręgów Poczt i Telegrafów, 
wydaje się zbyt pesymistyczny, względnie ujem
nie świadczy o organizacji pracy na terenie po- 
iedyńczych Dyrekcyj.

Nie wchodząc w bliższą analizę dołączonego 
do artykułu schematu obiegu akt, już na pierwszy 
rzut oka widoczne są pewne przejaskrawienia.

Dla przykładu weźmiemy rubrykę 1 i 7 
wspomnianego schematu.

W rubryce 1 wykazano, że pismo adresowane 
z Ministerstwa do Dyrekcji przechodzi przez 9 
punktów zatrzymania. Jako jeden z tych punktów, 
drugi z rzędu, wykazano sekretarza Dyrektora 
Okręgu. Ze stanowiskiem tym nie można jednak 
się zgodzić, zwrażywszy, że rola sekretarza w więk
szości wypadków ogranicza się jedynie do prze
kazania wicedyrektorowi aktu, odebranego od 
Dyrektora Okręgu, w rozumieniu więc przepisów 
kancelaryjnych Sekretariat Dyrektora Okręgu, 
poza nielicznymi wypadkami, nie ma charakteru 
punktu zatrzymania korespondencji. Odwrotne 
stanowisko uzasadniałoby uwrażanie za punkty 
postoju również wszystkich pracowników, w rę
kach których dany akt, przy przenoszeniu go 
z komórki do komórki, przez pewien moment po
zostaje.

Takie rozumowanie nie wydaje się słusznym, 
dlatego też dochodzimy do wniosku, że za punkt 
zatrzymania należy uważać tylko tę komórkę 
organizacyjną, względnie tego pracownika, któ
ry—zgodnie z obowiązującymi przepisami kan
celaryjnymi—ma do wykonania pewne określo
ne czynności kancelaryjne. Przy tym rozumowa
niu należało by poddać rewizji omawiany sche
mat obiegu akt w Dyrekcji Okręgu P. i T. i wy
eliminować te wszystkie punkty, które nie mają 
charakteru punktów postoju.

W rubryce 7, przedstawiającej drogę odpły
wu akt w sprawach, wymagających uzgodnienia 
między dwoma oddziałami tego samego wydzia
łu, zastrzeżonych decyzji Wicedyrektora, wykaza
no aż 19 punktów zatrzymania aktu.

Tak skomplikowana droga przebiegu aktu, 
wymagającego uzgodnienia między dwoma od
działami tego samego wydziału, nie wydaje się 
jednak zgodna z obowiązującymi zarządzeniami. 
Przepisy kancelaryjne dla Dyrekcyj Okręgów
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Poczt i Telegrafów zostały uzupełnione dodatko
wymi zarządzeniami, z których jedno z dnia 22 
sierpnia 1936 r. Nr. GMOrg. noo w sprawie 
usuwania zbędnej korespondencji nakazuje wy
raźnie, ażeby wszelka współpraca między od
działami tego samego wydziału odbywała się w 
drodze bezpośredniego: osobistego czy telefo
nicznego porozumiewania się, z wyłączeniem 
wszelkiej korespondencji. Według tego zarządze
nia w ważniejszych przypadkach fakt uzgodnie
nia danej sprawy może znaleźć wyraz w formie 
uwagi na akcie: ,,uzgodniono” , „przyjęto do wia
domości” , ,,bez zastrzeżeń” i t. p., nie należy 
jednak w tego rodzaju sprawach korespondować 
między oddziałami tego samego wydziału.

ś:isłe przestrzeganie postanowień przyto
czonego wyżej zarządzenia niewątpliwie w wy
datnym stopniu uprościłoby drogę aktu, nakreślo
ną w rubryce 7 załączonego schematu obiegu akt 
w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów. Istnie
nie więc przy tego rodzaju aktach aż 19 punktów 
zatrzymania korespondencji, nie jest winą prze
pisów kaneclaryjnych, lecz stosunków faktycz
nych.

Skorygowanie—zgodnie z powyższymi uwa
gami—schematu obiegu akt niewątpliwie dodatnio 
wpłynęłoby na jego uproszczenie oraz na właściwą 
ocenę przepisów kancelaryjnych.

Przystępując z tym zastrzeżeniem do roz
patrzenia wniosków, wysnutych w zakończeniu 
artykułu p. t. ,,Przepisy kancelaryjne w Dyrekcji
O. P. i T .”  należy podkreślić, że zlikwidowanie 
kancelarii wydziałów i utworzenie przy każdym 
z oddziałów osobnej komórki kancelaryjnej już 
w założeniu przeczy zasadzie zmniejszenia ilości 
punktów zatrzymywania korespondencji. Skoro 
bowiem zamiast kilku kancelarii wydziałowych 
powstanie kilkanaście komórek kancelaryjnych, 
czynnych przy każdym z oddziałów, niewątpliwą 
jest rzeczą, że ilość punktów zatrzymania wzrośnie.

Nie obojętną jest przy tym rzeczą, że pro
ponowana decentralizacja pociągnie za sobą wzrost 
wydatków personalnych, gdyż jasnym jest, że 
przekazanie poszczególnym oddziałom czynności 
dotychczasowego biura informacyjno-podawcze- 
go, hali maszyn do przepisywania i ekspedycji 
pociągnie za sobą konieczność zwiększenia liczby 
pracowników kancelaryjnych.

Nie można również się zgodzić, ażeby kan
celaria oddziału wykonywała ostatecznie wszystkie 
prace wynikłe z obiegu akt, przeczyłoby to bo
wiem obowiązującej organizacji Dyrekcji. Oddział, 
jako taki, jest jedynie drobną komórką w orga
nizacji Dyrekcji, funkcjonującą jedynie i wyłącz
nie w ścisłym związku z innymi komórkami, pod 
kierownictwem i odpowiedzialnością Dyrektora 
Okręgu, względnie jego zastępcy.

Występowanie zatem poszczególnych od
działów na zewnątrz w formie bezpośredniego po
dejmowania w pocztowym urzędzie oddawczym 
przesyłek, adresowanych do oddziału, dzielenia 
aktów na referaty i bezpośredniego wręczania ich 
właściwym referentom, bezpośredniego ekspedio

wania pism i t. p., jest w założeniu sprzecznym
2 obowiązującą organizacją Dyrekcji, godząc w 
wysuwaną od dłuższego czasu zasadę ścisłego 
współdziałania wszystkich komórek organizacyj
nych Dyrekcji. Nie wchodzimy w szczegóły pro
jektu, aczkolwiek interesującym byłoby rozwa
żenie, w jaki sposób oddziały odróżniałyby prze
syłki pocztowre, przeznaczone dla nich, skoro 
adresatem tych przesyłek jest i w większości wy
padków byłaby niewątpliwie Dyrekcja, nie zaś 
oddział.

Ważniejszym natomiast wydaje się uzasad
nienie tego projektu, wskazujące, że ośrodkiem, 
do którego zdążają nadeszłe pod adresem Dyrekcji 
Okręgu akta, jest referent, a nie kierownik od
działu, naczelnik wydziału, wicedyrektor czy dy
rektor. Ta gospodarka referentów, sprzeczna cał
kowicie z zasadami, przyjętymi w nowej organi
zacji P. P. T. T., omówionymi tylokrotnie, czy 
to na łamach „Przeglądu Pocztowego” , czy to 
w zarządzeniach Ministerstwa, bądź wreszcie na 
odprawach naczelników urzędów obwodowych i 
rejonowych, sprawiałaby, że właściwe cele prze
pisów kancelaryjnych ograniczałyby się jedynie 
tylko do szybkości w załatwianiu aktów, nato
miast na dalszy plan odsunięte byłyby zasady, 
wyrażone w obecnych przepisach kancelaryjnych 
zmierzające do tego, by kierownik czy kierowni
cy danej jednostki organizacyjnej trzymali stale 
rękę na pulsie jej działalności, jakim jest korespon
dencja służbowa,

To pomniejszenie znaczenia wszystkich na
czelników, kierowników, a w pierwszym rzędzie 
dyrektora i wicedyrektora okręgu, a podniesienie 
referenta do godności motoru, nadającego kie
runek aktom przez niego załatwionym, prowadzi
łoby do bezimienności w kierowaniu Dyrekcją, 
rozproszkowania odpowiedzialności na szeregi re
ferentów, z pominięciem pracowników, zajmują
cych stanowiska kierownicze, przeczyłoby więc 
zasadniczym podstawom ustroju Dyrekcji Okręgu.

Już te ogólne wyjaśnienia prowadzą do wnio
sku, że ocena przepisów kancelaryjnych nie mo
że być przeprowadzana niezależnie od zasadni
czych postanowień, normujących ustrój Dyrekcji, 
kompetencje i obowiązki dyrektora okręgu, wice
dyrektora, zakres ich odpowiedzialności oraz za
sady działalności Dyrekcji. Pomijanie tych wszyst
kich podstawowych zagadnień prowadzić musi 
do wniosków, być może teoretycznie słusznych, 
jednak w zasadzie praktycznie niewykonalnych 
i nierealnych.

Nie negując zatem, że stały rozwój działal
ności Dyrekcyj pociąga za sobą konieczność pew
nej modyfikacji obowiązujących w nich przepi
sów kancelaryjnych, tym niemniej jednak rewizja 
tych przepisów musi się opierać na przedstawio
nych wyżej zasadniczych podstawach:

1) obowiązującej organizacji Dyrekcji Okrę
gu Poczt i Telegrafów,

2) realnych potrzebach, stwierdzonych na za
sadzie przeprowadzonej wnikliwie i starannie ana
lizy stanu faktycznego.
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PIĘTNAŚCIE LAT POLSKIEJ POCZTY 
LOTNICZEJ.

A N T O N I T U B IE L E W IC Z .

W spółczesna kom unikacja powietrzna obok telefonu, te 
legrafu i radia, jak o śro d k ó w  bezpośredniego porozum iew ania 
się, jest specjaln ie cenną dla poczty, która, m ając za zadanie 
pośredniczenie w  przesyłaniu  w iadom ości, jak  najusiln iej 
troszczy się o to, aby wiadom ości te , zw łaszcza w  form ie 
przesyłek, przesyłane b y ły  jak  najszybciej.

T o  też śm iało można pow iedzieć, że sam oloty i sterówce 
zę swą bezkonkurencyjną szybkością, zapoczątkowały nową erę 
w  dziedzinie transportu przesyłek pocztowych.

Podobnie jak  statek pow ietrzny ze w zględu na swą szyb 
kość jest idealnym  środkiem  transportow ym  dla poczty, tak 
też i poczta je st idealnym  ładunkiem  dla kom unikacji po
w ietrznej.

L ekk i bowiem  i zajm ujący m ało m iejsca ładunek pocztowy 
jest ładunkiem  stałym , zapewniającym  towarzystwom  kom uni
kacji powietrznej sta ły  dochód, podczas gd y dochód p łyn ący 
z przewozu pasażerów jest dochodem  n iestałym , a w ięc n ie 
pewnym .

D latego też od chw ili powstania lotn ictw a handlowego 
poczta naw iązała z n im  ścisłą w spółpracę, w ykorzystując 
wszędzie istn iejące połączenia lotnicze do przewozu wszelkiego 
rodzaju przesyłek pocztowych.

W  Polsce w spółp racę tę  rozpoczęła poczta w  1920  r. 
W  łipcu b. r. m inęło w łaśnie piętnaście lat od historycznej 
ju ż  obecnie w  rozwoju poczty polskiej chw ili zaw arcia w  dniu  
7 lipca 1920  r. przez M in . P. i T .  pierwszej um owy o przewóz 
poczty za pomocą sam olotów. Um ow a ta zaw arta z Franko- 
Rum uńskim  T ow arzystw em  Ż eglugi Pow ietrznej (Com pagnie 
Franco-R oum aine de N avigation  Aerienne) na przeciąg 1 ro 
ku gwarantowała polskiej poczcie przewóz lotn iczy przesyłek 
listow ych, paczek i telegram ów na przestrzen i: W arszaw a —  
Praga —  Strassburg —  Paryż. P rzy czym  przesyłki te dopusz
czono nie tylko do krajów, posiadających bezpośrednie p o łą
czenie lotnicze z Polską, lecz także i do krajów , które tego po 
łączenia nie m iały . Do tego rodzaju przesyłek należały, a i dziś 
jeszcze częściowo należą przesyłki lotnicze do Stanów Z jed n o 
czonych A . P ., K an ady i państw  A m eryk i Środkow ej.

O płata za przesyłki lotnicze składała się  z opłaty poczto
w ej, przypadającej poczcie polskiej i z opłaty dodatkowej 1 a 
przewóz lotn iczy, przypadającej w  całości Tow arzystw u loL- 
niczem u, jako w ynagrodzenie za transport. O płata d od atko
wa była obliczana w  fr. fr ., co nawiasem  m ów iąc było  ogrom 
nym  utrudnieniem  dla poczty polskiej.

W  przypadku przerwania lotu T ow arzystw o  zobowiązało 
s ię  przesyłać ładunek pocztow y koleją do  m iejsca przeznacze
nia na swój koszt. Z a  ogiabienie lub zagubienie przesyłek 
T ow arzystw o ponosiło tę  samą odpow iedzialność względem  
poczty, co Zarząd pocztow y wobec sw ych klientów .

Równocześnie, w  celu unorm ow ania przyszłego ruchu 
pocztowo-Iotniczego, została zawarta z Francuskim  Zarzadem  
pocztowym  um owa, w której określono za obopólną zgodą 
pierw sze zasady przewozu i w ym iany korespondencji poczto
w ej za pomocą sam olotów, pom iędzy obydwom a krajam i.

Jednakże z powodu złego stanu ówczesnych lotn isk  oraz 
trw ającej w ojny z R osją  .sowiecką w łaściw a kom unikacja lo t
nicza rozpoczęła się  dopiero 12  kw ietn ia 19 2 1 r.

W  wykonaniu obu wspom nianych um ów oraz w  celu 
uregulowania pocztowego ruchu lotniczego w  kraju  M in . 
P . i T .  w ydało  dn ia  14 .IV  19 2 1 r. pierw szą instru kcję  w  spra
w ie przewozu poczty samolotam i na lin ii W arszaw a —  Paryż,

ustalając w niej w arunki przyjęcia, przewozu i doręczania p rze
syłek lotniczych oraz norm ując w szystk ie  m anipulacje, zw iąza
ne z tym i przesyłkam i. N ależy przy tym  zaznaczyć, że te 
pierwsze m anipulacje d la klientów, a także i d la poczty były 
wysoce u ciążliw e, gdyż każdą przesyłkę lotn iczą w  m yśl w spom 
nianej instru kc ji trzeba było nadawać w  urzędzie i opłacać 
gotówką, a urząd  pocztowy obow iązany b y ł w p isyw ać je  do 
odrębnych ksiąg  przyjęć.

G łów ne zasady tej in stru kcji po legały n a : a) dw oistości 
opłaty (opłata pocztowa, przypadająca poczcie i opłata dodatko
wa za przewóz lotn iczy, przypadająca T ow arzystw u  lotniczem u),
b) obowiązku um ieszczania na poszczególnych przesyłkach 
napisu : „ P a r -avion —  Lotn icza”  oraz w skazyw ania w  języku 
polskim  i francuskim , do jak iego  m iejsca przesyłka m a być 
przesłana drogą lotn iczą, np. „P ar-av io n  —  P a ris”  i t. p .:
c) obowiązku form owania z przesyłek lotn iczych osobnych 
wiązanek lub odsyłek, oznaczanych napisem : „L o tn ic z a ”  
i kierow ania ich najszybszym i połączeniam i pocztowym i do 
urzędu zbiorczego, k tóry m usiał je  następnie po przesortowa
n iu  przekazywać do  sam olotów.

Instrukcja ta  odtąd stanowi podstaw ę przepisów dla 
poczty lotniczej w  Polsce.

W strzym anie tej pierwszej kom unikacji lotniczej nastąpi
ło dnia 4 .X I 19 2 1 r. z powodu nadchodzącej zim y oraz u p ły 
wu term inu um owy.

Rów nocześnie oprócz omówionej kom unikacji lotniczej, 
która m iała za zadanie połączyć Polskę drogą pow ietrzną z za
granicą, polskie przedsiębiorstw o lotnicze „A e ro ta rg ”  urucho
m iło  podczas „T a rg ó w  Poznańskich”  w  czasie od 30  maja 
do 10  czerwca 19 2 1 r . sam oloty pasażerskie na przestrzen i: 
P o zn ań —-G d ań sk , P o zn ań —-W arszaw a, Poznań — Ł ó d ź  i 
Poznań —  Kraków . M in isterstw o  Poczt i Telegrafów  natych
m iast w ykorzystało tę okoliczność i zawarło z przedsiębiorstw em  
„A e ro ta rg ”  um owę o przew óz sam olotam i na tych  lin iach  
przesyłek listow ych i paczek. K om unikacja ta jednak n ie  m iała 
w ielkiego  powodzenia z powodu nieufności ówczesnego sp o
łeczeństwa do nowego środka lokom ocji, w  postaci przew ażnie 
starych  samolotów z czasów w ojny św iatow ej.

N atom iast w ielką nowością było  w prow adzenie nowego 
sposobu opłacania przesyłek lotn iczych, polegającego na tym , 
że nadaw ca u iszczał opłatę pocztową znaczkam i pocztowym i, 
a opłatę dodatkową za przewóz sam olotam i, specjalnym i 
znaczkami przedsiębiorstw a „A e ro ta rg ” . O siągnięto  w  ten 
sposób oprócz pewnej dogodności d la nadaw ców , duże u ła t
w ienie w  rozrachunkach m iędzy Zarządem  pocztowym  a przed 
siębiorstw em  „A e ro ta rg ” , gdyż rozrachunek ograniczał się 
w łaściw ie do zwrotu przedsiębiorstw u „A ero targ ”  n ie  sprze
danych znaczków i gotówki za sprzedane znaczki. Podczas gd y 
rozrachunki M in . P. i T .  z Franko-R um uńskim  T o w arzy
stwem  b y ły  bardzo skom plikowane i w ym agały dość dużej 
m anipulacji.

D n ia  2 0 .V II 19 2 1 r. M in . P . i T .  zaw arło z Fran k o-R u 
m uńskim  Tow arzystw em  Żeglugi Pow ietrznej nową umowę 
na przew óz poczty lotniczej na trasie  W arszaw a —  Praga —  
Strassburg —  Paryż tym  razem na przeciąg 5 łat. Um owa ta 
różniła s ię  od um ow y z 1920  r. tym , że ob jęła oprócz p rzesy
łek listow ych, telegram ów i paczek także lis ty  i pudełka w ar
tościowe. Ponadto w  um owie tej przew idziano w szystk ie n ie
praw idłow ości ruchu lotniczego i środki zaradcze oraz usta
lono karę konwencjonalną do  wysokości 100  fr. fr . za w szelkie
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niedbalstw o ze strony T ow arzystw a w  stosunku do poczto
wego ruchu lotniczego. K om unikację pocztow o-lotniczą na 
podstaw ie tej nowej um ow y rozpoczęto 15 . I I  19 2 2  r.

W  związku z  tą  lin ią  uruchom iono później dodatkowo 
dn ia 1S .V  1922  r. pocztową kom unikację lo tn iczą na lin ii 
W arsz a w a — W ied eń  —  Budapeszt na ty ch  sam ych zasadach, 
co i na lin ii W arszaw a —  Paryż.

N astępnie w  sierpn iu  tegoż roku M in isterstw o  Poczt 
i T elegrafów , dążąc do  uspraw nienia czynności pocztowych, 
zw iązanych z przyjm owaniem  przesyłek lotniczych oraz zm niej
szenia kosztów w łasnych u ch yliło  za zgodą „T o w a rz y stw a  lot
niczego”  dotychczasow y sposób obliczania opłaty dodatkowej 
w e fr . fr .,  której w ysokość uzależniona była od w agi przesyłki 
i d ługości trasy  lotniczej i w prow adziło  now y sposób oblicza
n ia  tej opłaty, polegający na tym , że jako  opłatę dodatkow ą 
pobierano potrójną kw otę zw ykłej opłaty pocztow ej, której 
wysokość była uzależniona ty lko  od w agi p rzesy łk i. W  rezu lta
cie zm iana ta  spowodowała pew ne zm niejszenie opłat za p rze
sy łk i lotn icze oraz u łatw ienie dla nadawców i poczty, p rzy
czyniając się  w  ten sposób do dalszego rozwoju poczty lo tn i
czej.

Dowodem  tego rozwoju było  dalsze przedłużenie w sierpniu 
19 22  r. polskiej kom unikacji pocztowo-lotniczej na lin ii W arsza
w a —  Paryż do Bukaresztu  i Konstantynopola. Jednakże ruch 
na nowej lin ii n ie  m ógł się  należycie rozw inąć, gdyż odloty 
z W arszaw y w zględnie p rzy lo ty  do W arszaw y odbyw ały się  
ty lk o  2 razy w  tygod n iu .

O prócz pow yższych lin ii  lotniczych uruchom iono dnia 
5 .IX  19 22  r. pocztow ą kom unikację lotn iczą na lin ii  G d ań sk  — 
W arszaw a —  L w ó w  na m ocy um ow y M in . P. i T .  z p ryw atn y
m i przedsiębiorcam i: p. D i .  I. W ygard em  i p . D r. B . D u n in - 
Rzuchow skim , w ystępującym i później jako  spółka pod nazwa 
„A e ro llo y d ”  —  Polska L in ia  Lotn icza. B y ła  to  druga z kolei 
próba uruchom ienia krajow ych lin ii lotniczych i trzeba to 
przyznać bardziej udana od pierw szej. Przed siębiorstw o to 
zobowiązało się  przew ozić przesyłki listow e i paczki bez p o 
danej w artości przynajm niej 3 razy tygodniow o w  obu k ie 
runkach. Ponadto przedsiębiorstw o zobowiązało się  prowadzić 
reklam ę poczty lotniczej na w łasny koszt oraz przew ozić bez
p łatn ie przesyłki urzędow e i pocztowe przesyłki służbowe. P o 
zostałe postanow ienia b y ły  tak ie  same, jak  w  poprzednich 
um owach. N ow ością natom iast b y ły  postu laty  T ow arzystw a, 
w ysun ięte w  protokóle końcowym  wspom nianej umowy. 
W  protokóle tym  m ianow icie T o w arzystw o  prosi M in . P. i T .,  
ab y :

1)  na lotniskach b y ły  um ieszczone skrzynki pocztowe;
2) telegram y, dotyczące odjazdu i przyjazdu sam olotów 

oraz stanu pogody, b y ły  uważane za telegram y poczto- 
w o-służbow e;

3) telegram y, dotyczące przym usowego lądow ania sam o
lotów, m ia ły  pierw szeństw o przed telegram am i p r y 
watnym i;

4) wprow adzić specjalne znaczki do opłacania listowych 
przesyłek lotniczych.

Postu laty te M in . P . i T .  przyjęło  wówczas do  w iadom ości, 
jak o  podstawę do  dalszych prac nad usprawnieniem  służby 
pocztowo-lotniczej. O becnie możemy stw ierdzić, że postu laty 
te  zostały niebawem  zrealizowane, czego dowodem są posta
now ienia ustaw y o poczcie, te leg ia fie  i telefonie i ordynacji 
telegraficznej o telegram ach lotn iczych oraz em isja pocztowych 
znaczków lotn iczych, o k tórych  będzie dalej mowa.

W skutek zaw arcia tej um ow y M in . P. i T .  znow elizowało 
częściowo po raz p ierw szy in stru kcję  o poczcie lotniczej 
z 19 2 1 r .,  przystosow ując ją  do nowych warunków służby 
pocztowo-lotniczej.

D alszym  etapem stałego rozwoju polskiej poczty  lotniczej 
było uruchom ienie w  roku 1923 nowego połączenia m iędzy 
W arszaw ą a Krakow em  oraz przedłużenie w  roku 1924  lin ii 
W arszaw a —  K onstantynopol do A n go ry . Ponadto rok 1924 
zaznaczył s ię  specjaln ie częstym i zm ianam i ta ry fy  opłat do
datkowych i sposobów ich  obliczania. Rezultatem  tych  zmian 
było w ydanie w  1925  r . nowej instru kc ji w  spraw ie przewozu 
poczty statkam i pow ietrzn ym i. Instrukcja ta  po raz pierw szy 
jed no licie  unorm owała pocztowy obrót łonticzy na lin iach  obu 
tow arzystw  lotn iczych : „A ero llo yd u ” , w łaściciela krajowych 
lin ii lotn iczych i „M iędzynarod ow ego T ow arzystw a Żeglugi 
Pow ietrznej”  (C . I. D . N . A .) , ustalając ściśle przedm iot prze
wozu, sposób oznaczania przesyłek lotn iczych, sposób nadaw a
nia i doręczania oraz opłatę przesyłek lotn iczych, która odtąd 
składała się  z opłaty pocztowej, opłaty za przew óz lotn iczy 
i opłaty dodatkowej na rzecz Zarządu pocztowego.

W  zw iązku ze stale rozw ijającym  się pocztowym  ruchem  
lotniczym  w yłon iło  s ię w  roku 1923 zagadnienie opłat za tranzyt 
przesyłek lotn iczych przez terytoria  obcych krajów w m yśl 
§ 6 art. 4 Św iatowej U m ow y Pocztowej. Z  odnośnym  wnioskiem  
do Polskiego Zarządu pocztowego w y stą p iły  w ów czas: Z arządy 
czechosłowacki, austriacki i w ęgiersk i. Sprawa ta jednak nie 
została wówczas załatw iona ze w zględu na rozbieżność po g lą
dów co do wysokości opłat i sposobu wzajem nego rozrachunku. 
Przy tej sposobności Zarząd polski w ysun ął kw estię  jed nako
wego oznaczania przesyłek lotniczych we wszystkich  państwach, 
a to  w  celu szybszego ich  przewozu innym i środkam i przew o
zowym i w  razie przerw y w  locie. O ba te zagadnienia oraz 
w szystkie spraw y dotyczące m iędzynarodowego obrotu pocz- 
towo-lotniczego zostały defin ityw nie rozstrzygnięte dopiero 
w roku 1929  na kongresie Światowego Zw iązku  Pocztowego 
w Londynie. O d tego czasu przep isy norm ujące m iędzynaro
dow y obrót lo tn iczy są składow ą częścią K onw encji i porozu
m ień Św iatowego Zw iązku Pocztowego i obow iązują te Z ?- 
rządy, które należą do Zw iązku .

W  roku 1925  zorganizowane zostało w  Polsce drugie 
przedsiębiorstw o lotnicze polskie z siedzibą w Poznaniu pod 
nazwą „ A e r o ” , które uruchom iło lin ię  lotniczą Poznań — 
W arszaw a, podejm ując się  na m ocy um ow y z ówczesną G en e
ralną D yrekcją P. i T .  przewozu poczty na tych  sam ych za
sadach, co i inne T o w arzystw a lotnicze.

W  tym  sam ym  roku „A e ro llo y d ” , reorgan izując s ię  
w  spółkę akcyjną pod nazwą „P o lska L in ia  Lotn icza  A ero lo t”  
uruchom iło dw a nowe połączenia lotn icze: K raków  —  Lw ów  
i K ra k ó w — W iedeń, a w  roku 1927  —  Kraków  —  B rn o —- 
W iedeń.

W reszcie po raz p ierw szy i jed yn y dotychczas w  histori i 
poczty polskiej wprow adzono w  roku 1925 w  obieg pocztowe 
znaczki lotnicze. Znaczki te o w artości od 1 do 35 gr. p o sia
d ały jednakow y rysunek, przedstaw iający samolot w locie 
nad W arszaw ą z w idokiem  zamku królew skiego i kolum ny 
króla Zygm unta I I I  oraz napis u góry „P o cz ta  po lska” , a u d o 
łu „L o tn ic z a ”  i s łu żyły  do uiszczania opłaty za przewóz lo t
niczy. Znaczki wydane b y ły  w kolorach; n ieb ieskim , pom a
rańczowym , ciem no-pom arańczowym , brązow ym , szaro-zie- 
lonym , fioletow ym , zielonym  i ciem no-fioletow ym .

D nia 1 2 . I II  1928 r. wskutek upływu term inu poprzedniej 
um owy M in . P. i T .  ponownie zaw iera umowę o przewóz 
poczty statkam i pow ietrznym i z M iędzynarodow ym  T o w a 
rzystwem  Żeglu gi Pow ietrznej (Com pagnie International de 
N avigation A ćrien ne —  C . I. D . N . A .) . N ow ością w tej um o
w ie było  dopuszczenie do  przewozu lotniczego oprócz p rzesy
łek listow ych, listów w artościow ych, paczek i telegram ów, 
także przekazów pocztowych i telegraficznych oraz odsyłek 
listow ych i pączkowych z przesyłkam i nie lotn iczym i, odda
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nych do przewozu T ow arzystw u  lotniczem u przez Z arząd  
pocztowy. D ało  to  możność Z arządow i pocztowem u, w7 razie 
braku ładunku poczty lotniczej, przesyłać drogą pow ietrzną nie 
lotnicze przesyłki p ilne lub expresowe i p rzyśp ieszyć w  ten 
sposób transport poczty w  ogóle. P rzy tej sposobności znów 
przywrócono opłatę za przesyłki lotnicze, złożoną ty lk o  z op ła
ty pocztowej i op łaty  dodatkowej za przewóz lo tn iczy i u sta
lono, że opłatę tę należy uiszczać przynajm niej do połowy 
znaczkami lotn iczym i.

Przełom owym  rokiem  w  rozwoju polsk ie j żeglugi p o 
wietrznej b ył rok 1929, gdyż w  roku tym  eksploatację krajow ych 
lin ii lotniczych i n iektórych m iędzynarodow ych przejęła spółka 
z ogr. odp. pod nazwą „P o lsk ie  L in ie  L otn icze —  L o t " ,  jed n o 
cząc rozstrzelone dotychczas w  tej dz iedzin ie w y siłk i i dając 
zdrową podstaw ę do dalszego pom yślnego rozwoju lotn ictw a 
cywilno-handlow ego w  Polsce, a tym  samym i polskiej poczty 
lotniczej.

Poczta od tej chw ili m iała zapewnioną regularną kom uni
kację codzienną w  kraju na przestrzen i: W arsz a w a ■— G dańsk, 
W arszawa —  Poznań —  Bydgoszcz —  G dańsk, W arszaw a —  
L w ów , W arszaw a —- Kraków , Kraków  —  K atow ice, W a rsz a 
w a •—  K atow ice i z zagranicą na przestrzen i: L w ó w  —  B u k a 
reszt-— Sofia-— Saloniki, Katow ice-— Brno-— W ied eń i W a r
szaw a—  W iln o  —  R y g a —-T a llin , a od roku 1930  i na lin ii 
Warszaw'a —  Lw ó w  —  C zerniow ce —  G ałacz —  Bukareszt.

O prócz w ym ienionych polskich  lin ii lotn iczych w  roku 
1929 łą czy ły  Polskę z zagranicą także lin ie : W arszaw a —  
W rocław  —  P r a g a —• Strassburg •—-P aryż, a od roku 19 30  —  
W arsza w a— W rocław  —  B erlin , eksploatowane przez m ię
dzynarodow e tow arzystw o „ C .  I. D . N . A . ” .

Lecz ju ż  w  roku 19 3 1  lin ia  W a rsz a w a — W rocław  —  
B erlin  została zlikw idow ana w skutek m iędzynarodow ych n ie
porozum ień m iędzy Francją i N iem cam i. L in ia  ta z pom inię 
ciem  W rocław ia została uruchom iona ponow nie w roku 1934 . 
Eksploatacji zaś je j podjęły  s ię  w spóln ie „ L o t "  i N iem ieckie 
T o w . L otn icze  „D e u tsch e  L u ft  —  H ansa” .

D nia i .V I I  19 35  r. z powodu negatywnego stanow iska 
Czechosłowacji w  spraw ie przelotu polskich  samolotów7 przez 
je j terytorjum  została zw in ięta lin ia  lotnicza Kraków  —  B rn o — 
W ien , łącząca dotychczas bezpośrednio Polskę z A u strią .

O statnią umowę o przewóz poczty drogą powietrzną 
w  ubiegłym  15-Ieciu  zawarło P. i T .  z „L o te m ", w  dniu
1 1  Iipca 193S  r.

N ajważniejsze postanowienia tej um owy są następujące;
1) wypłata należnego „ L o to w i"  wynagrodzenia za prze

wóz ładunku pocztowego będzie odbywać się każdego m ie
siąca za m -c  ubiegły i będzie w ynosić:

I. W  obrocie w ew nętrznym : a) za p rzesy łk i listow'e 
zw'ykłe i polecone, przekazy pocztowe i telegram y —  50 gr. 
od 1 kg w7agi brutto ; b) za paczki zwykłe-—  30 gr od 1 kg  w7agi 
brutto ; c) za lis ty  i paczki z podaną w7artością —  oprócz opłaty 
wym ienionej pod a) lub b) —  także dodatkowe wynagrodzenie 
w wysokości 5 gr. za każde 100 zł podanej w artości lub ich  
części;

II. w  obrocie zagranicznym  (na lin iach  wychodzących 
z Po lsk i):
a) za przesyłki listow7e zw ykłe i polecone, przekazy pocztowe 

i telegram y —  0,86 gr, od 1 kg  w agi brutto  i od kilom etra 
np. na lin ii W iln o  —  R yga (375 km) opłata za przewóz 
lotn iczy 1 kg wragi brutto  będzie  w ynosić  3 zł. 23 gr.;

b) za przew'oz paczek -—  0,2 gr. od 1 kg w agi b rutto  i od 1 km 
np . na lin ii  Poznań-— B erlin  (233 km .) opłata za prezwóz 
lotn iczy 1 kg  w agi brutto  będzie w ynosić 0,47 gr,;

c) za lis ty  i paczki z podaną w artością oprócz opłat w ym ien io
nych w  pkcie  a) lub b) opłatę w  wysokości 5 gr. za każde 
100 zł. podanej w artości lub ich  części; ‘

d) w ypłata będzie uskuteczniana tylko w  w alucie polskiej; 5̂
2) „ L o t ”  będzie przew7oził każdorazowe bezpłatnie pocz

towe przesyłki służbow7e tylko do łącznej w agi 1 kg,
3) „ L o t ”  odpow iada wobec poczty za przesyłki pocztow e, 

p rzyjęte do przew'ozu lotniczego, w  takich  wypadkach i w ta 
kiej wysokości, w  jak ich  poczta odpow iada wobec swych 
klientów ;

4) um owa zawarta je s t  bezterm inow o z praw7em w yp o
w iedzenia je j przez jed n ą ze stron z zachow7aniem  3-m iesięcz- 
nego term inu wypow'iedzenia;

5) w szelkie spory m iędzy Zarządem  pocztowym , a „ L o 
tem ”  będą rozstrzygane przez sąd y  państwowe.

Cyfrow'o piętnastoletni rozwój polskiej poczty lotniczej 
przedstaw ia się  następująco:

Rok
Ilośś

przelecianych
km

P r z e s y ł k i  l i s t o w e P  a c z k i

w  obrocie 
krajowym

w obro :ie  zagranicznym w  obrocie 
krajowym

| w  obrocie zagranicznym

z Polski do Polski z Polski do Polski

A. w s z t u t  a c  h

19 2 1 61 250 — 22 450 5 574 — — —
1922 J 85 1 14 661 20 54 2 8 126 — — —

19-23 2 31 6 14 248 15 8 4 3 6 2 30 — —  - —
1924 383 795 3 362 1 336 6 344 — , — —

1925 634983 2 2 3 4 12  652 Ul 00 00 34 6 ■3
1926 7 2 7 9 17 3 022 10 4 79 5 9 13 40 20

1927 740 498 10  163 18  763 14  228 175 10 77
1928 757 341 4888 10  264 6 425 262 5 ■ 73
1929 933 002 16  724 13 132 9 144 288 5 636

1930 1 020947 2039 7 22 089 16 988 358 r i 3 18

19 3 1 851 586 1 1  860 23 190 19 339 103 5 123
B, w k i 1 0 g ra m a c h

1932 1 3 1 5 943 357 852 621 368 475 290 481 955 259 800 47 780

1933 989 673 548 975 8 31 782 845 750 862 421 395 700 250 628

1934 9 19 9 3 2 297 858 9 10  135 995 608 123  140 38585 60 150

1935 932 958 1 134 0 8 0 1 694532 3 240 238 225 792 1 5Q 900 59 105
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S I E Ć  P O Ł Ą C Z E Ń  P O C Z T O W O -L O T N IC Z Y C H .

Z  zestawienia powyższego 
w id zim y, że ilość przesyłek 
lotniczych w  latach 19 2 1 —
19 3 1  w ykazuje naogół pom im o 
dość dużych wahań stały  wzrost.
T ak i sam wzrost wykazuje 
rów nież waga przesyłek lo t
niczych w  latach 19 32  —  1935- 
Z e  statystyki tej w yn ika rów 
nież, że większość ładunku lotni - 
czego stanow ią przesyłki listow e 
i że obrót przesyłek lotniczych 
z zagranicą je s t  praw ie dw ukrot
nie w iększy n iż  krajow y. P rz y 
czyną tego stanu rzeczy w ydaje 
się być naturalny ludzki popęd 
do  jak  najw iększego skracania 
czasu przesyłania zwłaszcza na 
dalekie odległości najw ażniej
szych w iadom ości jak ie  zawiera 
zawsze korespondencja listowa.
N atom iast paczki posiadające 
w iększą wagę a w ięc i w ym aga
jące  większej opłaty przesyłane 
są w yjątkow o lub ty lk o  przez 
pew ne określone w arstw y k lien
tów np. przem ysłowców albo 
handlow ców.

T e n  szybki stosunkow o i 
sta ły  jak  na nasze stosunki wzros* 
przesyłek lotniczych jest gwa* 
rancją, że poczta lotnicza będzie 
coraz szybciej s ię  rozw ijać w 
przyszłości tym  bardziej, że
rozwój ten przyśpiesza stale o - R Y S .  1.
grom ny postęp w  budowie coraz 
to większych i szybszych samolotów pasażersko-towarowych 
oraz coraz to większa i stale wzrastająca świadom ość społeczeń
stw a o korzyściach szybkiego porozum iewania się.

Z e  swej strony M inisterstw o P. i T .  wprow adziło ostatnio 
w  dziale lotniczym  szereg ułatwień dla klientów ja k : specjalne 
koperty koloru niebieskiego z nadrukiem  ,,Lotnicza —  Par 
avion”  i papier listow y dla korespondencji lotniczej, 
sprzedawane w e w szystkich jednostkach eksploatacyjnych 
poczty po 5 gr. za sztukę oraz w  większych m iastach specjalne 
skrzynki listow e koloru granatowego, przeznaczone do w rzu
cania w yłącznie przesyłek lotniczych. Ponadto w  celu u łatw ie
nia klientom  uiszczania opłat za przesyłki lotnicze zniesiono 
w 19 35  r . znaczki lotnicze ujednolicając w ten sposób system  
opłacania przesyłek w  ogóle. C o  prawd? dzięki temu posunię
ciu Polska znalazła się  w  rzędzie nielicznych państw nie p o 
siadających pocztowych znaczków lotniczych, które nawiasem 
m ówiąc mają duże znaczenie propagandowe dla Państwa w o- 
góle, to jednak m inus ten całkow icie w yrów nyw ują korzyści 
płynące z jednolitości systemu opłat pocztowych.

W reszcie dla jeszcze większego usprawnienia poczty lo t
niczej wprowadzono szereg uproszczeń oraz u jęto  w szystkie 
m anipulacje związane z pocztą lotniczą w zw ięzłe przepisy 
i w yd ań , w roku 1936 jako regulam in poczty lotniczej. W ed ług  
tego regulam inu obieg poczty lotniczej przedstawia się w  ten 
sposób, że w szystkie urzędy i agencje p. t. sporządzają z prze
syłek lotniczych w  m iarę możności specjalne odsylki lotnicze 
i kieru ją je  najszybszym i kursam i do w łaściw ych urzędów 
zbiorczych. Jako  urzędy zbiorcze dla przesyłek lotniczych 
wyznaczone są obecnie następujące urzędy: G dańsk 1 ,  G d y 
nia i ,  Kraków  2 , K atow ice i ,  Lw ów  2, Poznań 3, W arsza 
wa 19 —  Port Lotn iczy, W arszawa 2, W ilno  i Zebrzydow ice 2.

N astępnie urzędy zbiorcze po rozsegregowaniu otrzym anych 
przesyłek lotniczych przekazują je  do  samolotów. D użą po
mocą i ułatwieniem  w tych  czynnościach są rozkłady lotów, 
plany kierowania przesyłek lotniczych i w ykazy odsyłek lo t
niczych ogłaszane periodycznie w D zienniku Urzędowym  
M . P. i T .

O becnie polska poczta lotnicza korzysta z następujących 
połączeń lotniczych:
a) eksploatowanych przez P. L . L .  „ L o t ” : W arszawa —  

G dańsk —  G d yn ia , W arszaw a —  Poznań, W arszaw a — K a 
tow ice, W arszaw a —  Kraków , W arszawa —  L w ó w , W arsza
wa — W ilno , W iln o  —  R yga —  T a llin , Lw ów  —  C zerniow - 
c e — Bukareszt —  So fia  —  Saloniki i Poznań —  B erlin ;

b) eksploatowanych przez T o w . Lotn icze „ A i r  Fran ce ’ : W a r
szawa —  Praga —  N orym berga —  Strassburg —  Paryż i 
W arszawa —  P ra g a — W ie d iń  —  Budapeszt —  Belgrad —  
Sofia —  Bukareszt;

c) eksploatowanych przez T ow . Lotnicze „D eu tsch e  L u ft  H an
sa” : Poznań —  Berlin .

Sieć tych  połączeń, które łączą Polskę powietrzną drogą 
z całym  światem  ilu stru je  załączona m apka (rys. 1). O braz 
naszych połączeń lotniczych n ic  b y łb y  zupełny, gdybym  nie 
wspom niał o przedłużeniu w  październiku b. r. lin ii W arszawa 
Sofia do  A ten i H aify  w Palestyniepoprzez w y  pę Rodos, dzięki 
czemu polskie lin ie  lotnicze połączyły Bałtyk z Morzem  Śród
ziem nym , skracając d ro fę  z trzech dni koleją— na 8 godzin lotu.

M ożna przy tym  śm iało pow iedzieć, że Ba tym  rozwój 
polskich połączeń lotniczych n ic  zatrzyn a się  i że w  niedalekiej 
przyszłości doczekamy się polaczcnia lotniczego calcgo W scho
du po przez Rodos i Palestynę z Północą (Skandynaw ią) po 
przez M orze B ałtyckie.
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STOSOWANIE PRZEPISÓW  
W  EKSPLOATACJI TELEGRAFU.

A N T O N I T R E P K A .

Każde zagadnienie, w zględnie kom pleks zagadnień, sk ła 
da się  z szeregu czynników , rozpadających s ię  na mom enty 
bardziej lub m niej istotne, przyczem  m iędzy ty m i czynnika
mi istn ie je  współzależność, w ypływ ająca z bliższego lub  dal
szego podobieństw a ich  cech zasadniczych: praw id łow e usy- 
stem atyzowanietych czynników zawierają —  w zakresie telegra
fu —  obowiązujące przepisy, t. zn. ordynacja telegraficzna —  
ustalająca zasady eksploatacji telegrafu,—  oraz taryfa  telegra
ficzna, określająca odpow iednie stawki opłat za poszczególne 
świadczenia państwowego przedsiębiorstw a , ,Polska Poczta, 

T e le g ra f i T e le fon ” .
Ponieważ zagadnienia, wchodzące w  zakres eksploatacji 

telegrafu, są nader liczne i różnolite, zatem , w  celu zapewnie
nia jaknajwiększej przejrzystości i dostępności układu, ord y
nacja telegraficzna nie zajm uje s ię  szeregiem  zagadnień o cha
rakterze m anipulacyjnym  lub pochodnym , —  które regulow a
ne są z reguły przepisam i wykonawczem i, —  lecz wyodrębnia 
i norm uje zjaw iska zasadnicze o charakterze typow ym , dzięki 
czemu każde zagadnienie może być w  konkretnym  przypadku 
rozwiązane.

N ie  do po n /ślen ia  byłoby bowiem defin iow anie np. tele- 
g r a n j v  X L T  (o'cDlicrnoś;iowych) drogą w yliczania przy- 
k la ió v  tego ro isa ju  telegram ów, w zględnie w yliczania p rz y 
padków niepraw idłow ego redagowania tych  telegram ów; każdy 
z w yliczonych przypadków m iałby w  praktyce rozliczne w ar
ranty, wobec czego system  w yliczania dałby w  p raktyce d a l
sze ty lko  w ątpliw ości, a nadto przep isy  redagowane tym  sy 
stemem byłyby nieprzejrzyste i skom plikowane, pom ijając już 
tę okoliczność, że rozstrzyganie przypadków w ątp liw ych  w  ra 
zie braku odpowiedniego przykładu byłoby niezm iernie trudne, 
a częstokroć niemożliwe.

Z  tych  powodów zachodzi potrzeba redagowania przepi
sów w  form ie szeregu defin icy j ogólnych ujmujących w  spo
sób zw ięzły zasadnicze cechy zjaw isk o charakterze typowym .

Konieczne je st uprzytom nienie sobie tych  zasadniczych, 
bardzo zresztą ogólnie tu  potraktowanych, założeń z zakresu 
techniki redakcyjnej, aby móc uniknąć szeregu w ątp liw ości, 
najczęściej n ieistotnych.

Z akładając z góry, że przepis n ie  może przew idyw ać 
wszelkiego rodzaju warjantów każdego zagadnienia przesta
niem y sugerować się  w ątpliw ościam i, w’ynikającem i ty lk o  d la
tego, że postępow ania w  nasuw ajacym  się poszczególnym  
przypadku „p rz e p isy  nie przew idują” , będziem y natom iast 
starali s ię  zaliczyć dany przypadek, drogą logicznego rozum o
w ania, do pokrewnego mu typu zjaw isk , a norm y regulujące 
typowe i zasadnicze zagadnienia znajdziem y w  przepisach 
z pewnością. T ym  sposobem rozważanie sprow adzi się  do oce
ny konkretnego przypadku pod kątem w id zen ia  norm , regu lu 
jących  zjaw iska typow e o charakterze zbliżonym  i do zalicze
n ia tego przypadku do konkretnej grupy typow ej, uregulowanej 
obowiązującym i przepisam i.

Przykładow o b iorąc, wyobraźm y sobie, że k lien t nadal 
telegram, pisząc w  adresie —  „W P an  A ntoni K ra jew sk i”  —  
powstaje kłopot, jak  policzyć opłatę za stosowany zw yczajo
w o skrót ,,W P an ’ ’ zwłaszcza, jeś li k lient wym aga, aby policzo
no mu ten skrót za jedno słowo, uzasadniając sw oje życzenie 
tem , że obowiązujące przepisy nie zawierają przepisu , naka
zującego liczenie omawianego rodzaju skrótów za dwa wyrazy. 
Urząd p. t. bada przepisy i oczyw iście stw ierdza, ż t istotnie

żaden przepis n ie  stanowi, aby taki w łaśnie skrót b ył liczony 
za dwa w yrazy; potem z kolei rzeczy następuje sprawozdanie
o pow stałej w ątpliw ości przy stosowaniu przepisów  z prośbą

0 je j rozstrzygnięcie.
Przykład d ru g i. W  swoim  czasie b ył wprowadzony w  ży

cie skrót -W P - (w ysłać telegram  później w czasie oznaczonym 
przez nadawcę); na tem  tle  pow stał cały szereg w ątpliw ości, 
bowiem niektóre urzędy p . t. w y sy ła ły  telegram y oznaczone 
wskazówką -W P - zaraz po ich przyjęciu  (zam iast w  dzień
1 o godzinie, oznaczonej przez nadawcę) z tem , aby o czas do
ręczenia telegram u m artw ił się  u rząd  m iejsca przeznaczenia.

Przykład trzec i. W  telegram ie okolicznościowym  - X L T - , 
gratulacyjnym , nadaw ca um ieścił zw rot n astęp u jący: ■— „ N ie  
m ogąc w ziąć osobiście udziału  w  tak radosnej dla W as chw ili 
przesyłam  najserdeczniejsze życzen ia...”  — . U rząd  p. t. kwestjo- 
nuje telegram  tw ierdząc, że zw rot o niem ożności osobistego 
przybycia n ie  m a charakteru gratu lacji, wobec czego telegram  
taki n ie może b yć  taryfikow any jako telegram  gratulacyjny. 
Znów powstaje w ątpliw ość, zwłaszcza, gdy nadaw ca grozi 
zażaleniem i znów zachodzi potrzeba form ułowania wniosku

0 w yjaśnienie w ątpliw ości.
Przykład czwarty. D o okienka zgłasza się  nadawca z te

legram em oznaczonym znakiem  -R ek-, o treści następującej 
„Polecam y m aszyny rolnicze, siew nik i, p ługi a także pom py do 
studzien artezyjsk ich : przy okazji przesyłam y jaknajlepsze 
życzenia noworoczne” — . U rząd  p. t. odm awia przyjęcia 
telegram u jako te legram u — reklam y tw ierd ząc, że ostatni 
ustęp treści zaw iera życzenia z okazji nadchodzącego Nowego 
Roku, co je st niedopuszczalne, wobec postanow ień § 48 o rd y
nacji telegraficznej, zezwalających jed yn ie  na um ieszczanie 
w  treści telegram u -R ek- zaoferowania artykułów  przem ysło
wych, wyrobów rękodzielniczych bądź usług. Je śli nadawca 
n ie  zaprotestuje i odejdzie od okienka, rezygnując z nadania 
telegram u, sprawa jest wyczerpana, je ś li natom iast zacznie 
s ię  bronić i domagać bliższego uzasadnienia odm owy p rzy ję
cia telegramu tw ierdząc, że m im o ostatniego ustępu telegram 
nie przestał być jednak reklam ą wyrobów jego firm y , wówczas 
bądź otrzym a odpowiedź odm owną, z powołaniem  się  na p rze
p isy  lecz bez bliższego uzasadnienia, bądź oświadczą m u, że 
w  zasadzie telegram  istotn ie  posiada charakter reklam y, lecz 
m im o to  n ie  może on być p rzy ję ty  jako  telegram  -R ek-, b o 
wiem  przep isy  n ie  pozwalają na to , aby w  treści takiego tele
gram u było  coś w ięcej prócz zaoferowania usług.

Przykład p iąty . M im o w yczerpujących przepisów ord y
nacji telegraficznej (§§ 68 i 69) o sposobie redagowania adresu 
telegram ów corocznie nadawana jest pewna ilość  telegram ów 
z adresem  niedokładnym , bowiem urząd p. t .,  przyjm ujący 
od nadaw cy telegram , nie zawsze może ocenić, czy dany adres 
będzie w ystarczający dla urzędu p. t. m iejsca przeznaczenia. 
T elegram y takie , m im o niedokładnych adresów', p .p .  „ P .P .T .
1 T ”  u siłu je  doręczyć, ustalając m iejsce pobytu adresata za 
pomocą w yw iadów , przeprowadzonych przez gońców lub Ii- 
stonoszów. N a tem tle  pow stała w ątp liw ość  następująca.

W  szeregu przypadków firm y  handlowe rezygnowały z za
rejestrow anych adresów skróconych, posługując się  jednak 
niem i nadal i dom agając s ię  doręczenia tego rodzaju telegra
mów wobec istniejącego obowiązku usiłow ania doręczania te 
legram ów z adresem  niedokładnym . U rzęd y  p. t. n ie  znajdo
w ały  w yjścia  z pow stałej sytu acji, dopatrując s ię  trudności
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w tym , że taryfa  telegraficzna n ie  przew iduje opłaty za doręcze
n ie  telegram u z niedokładnym  adresem .

Sprobójem y teraz w yliczone przykładow o w ątp liw ości 
zanalizować w  św ietle  podejścia do przepisów i stosow ania ich 
w  praktyce w  sposób om ówiony na w stęp ie  n in iejszego a r ty 

kułu.

W  odniesieniu do pierw szego przykładu n ie  znajdziem y 
istotn ie  żadnego przepisu , m ówiącego w łaśn ie  o skrócie 
„W P a n ”  lub podobnym , lecz zn ajdziem y zato w  przepisach 
ogólną zasadę (§ 93, ustęp  pierw szy ordynacji telegraficznej), 
zabraniającą liczenia za jed en  w yraz wyrazów utw orzonych 
z k ilku  wyrazów przez napisanie ich  łącznie bez zm ian, lub 
ze zm ianam i, niezgodnem i z duchem języka.

Skoro w ięc skrót ,,W P an ”  je st połączeniem  dwóch w y ra
zów, zatem  n ie  m oże być uważany taryfow o  za jeden wyraz.

C o  się  tyczy przykładu drugiego, to  postanowienia o zna 
ku służbowym  -W P - ( § 5 6  ordynacji telegraficznej) są nastę
p u jące: —  „W skazów ką -W P - oznacza nadawca telegram  
wów czas, gd y życzy sobie, aby telegram  został w ysłan y w ozna
czonym  dniu i godzin ie; w  tym  o-lu  obok swego adresu na
dawca um ieszcza wskazówkę, określającą, k iedy (data, godzi
na) telegram  ma być w ysłany a nadto podaje datę i godzinę 
nadania telegram u i podpisu je się. T elegram  oznaczony w ska
zówką -W P - w ydaje się  w  term in ie  oznaczonym przez nadawcę 
p rzy zachowaniu kolejności wskazanej w  § 3 3 ” — .

Z  przytoczonych postanow ień w ynika, że przez um ieszcze
nie służbowego znaku -W P - w ypow iada nadawca sw ą wrolę, 
aby nadany przez niego telegram  b y ł w ysłany do adresata 
później, w  dniu i o godzin ie oznaczonej przez nadaw cę; te le
gram  taki, aby w oli nadaw cy stało  s ię  zadość, m usi w ięc być 
w ysłan y przez urząd m iejsca nadania w czasie podanym  przez 
nadawcę, n ie  może w ięc być w ysłan y ani później ani w cześniej, 
co w łaśnie praktykow ały urzędy p. t. m iejsca nadania.

W  przykładzie trzecim  typowe jest podejście do tego za
gadnienia, w ynikające z powierzchownego u jęcia  spraw y. Przy 
szczegółowszem zanalizowaniu kwestjonowanego zw rotu w ą 
tp liw ość znika, trudno bowiem  nie zauważyć, że kwestjonow any 
zwrot stanow i w  istocie  rzeczy ty lk o  w stęp do  w łaściw ej gra
tulacji i to  wstęp integraln ie z gratulacją zw iązany, dzięki cze
mu treść  talegram u nabiera cech specjalnej życzliw ości a życze
nia stają s ię  szczególnie serdeczne. Je ś li natom iast będziem y 
rozpatrywać słowa w stępu w  oderwaniu od treści gratu lacji, 
to  stw ierdzim y, że ustęp ten nie posiada żadnego sam oistnego 
znaczenia, którego nabiera dopiero po połączeniu go z w łaśc i

w ą gratu lacją .

Skoro w ięc telegram  taki nadany został z okazji wesela 
czy im ienin i skoro kwestjonowany zw rot nie zawiera n ic  inne
go prócz uw ypuklenia serdeczności w ysyłan ych  życzeń, nie 
można telegram u kwestjonować, bowiem  trzebaby było  od
mowę uzasadnić, t .  zn. stanąć na stanow isku, że om awiany 
telegram  zawiera treść o charakterze reklam y czy też o charakte
rze handlowym  lub , że stanowi korespondencję osobistą, nie 
m ającą n ic  wspólnego z życzeniam i. Rzecz jasna, że stanow iska 
takiego, przeczącego oczyw istym  faktom , nie dałoby s ię  u trz y 
mać.

Pow ikłania przedstaw ione w  przykładzie czw artym  są 
spowodowane —  tak, jak i w  p rzykładzie trzecim  —  na skutek 
powierzchownego ujęcia przepisu  i m echanicznego jego za
stosow ania.

Zarów no w przykładzie  czw artym  jak  i trzecim  m am y do 
czyn ien ia z luźnym  w stępem , dodanym  do w łaściw ej i n ic  
budzącej zastrzeżeń treści, wobec czego zajm iem y się  ty lko  
tym  wstępem .

Paragraf 48 ordynacji telegraficznej określa w  ustępie 
pierw szym  dopuszczalną treść telegrair.u-reklrrry, któ ia, w 
opisowem u jęciu , może zaw ierać w szelkiego rodzaju wiadom ości 
i ,  in form acje w  zakresie zaoferowania artykułów , wyrobów 
i u słu g ; w ynika stąd , że telegram -rek la ma może być zredago
wany przez nadawcę dow olnie, byleby treść  telegramu posia 
dała wyraźny charakter reklam y a nie np. gratu lacji, kondo- 
lencji lub wogóle korespondencji o charakterze osobistym .

N ależałoby w ięc zbadać, czy ustęp nasuw ający w ątp liw ości, 
rozpatrywany sam oistnie lub  łącznie z dalszą treścią telegra
m u, nie posiada charakteru gratu lacji, czy też korespondencji 
osobistej.

Je śli chodzi o charakter gratu lacji n ie  u lega w ątp liw ości, 
że nie może być o tem  m owy, skoro nadaw ca telegram u 
-R ek- n ie  utrzym uje stosunków tow arzyskich  ze sw ym i p rzy
padkowym i adresatam i; n ie  do pom yślenia je st także w y sy ła 
nie do osób, będących  znajom ym i nadaw cy, życzeń nowo
rocznych w raz z reklam ą tow aru ; brak rów nież cech, któreby 
pozw oliły  uznać kwestjonow any ustęp za korespondencję
0 charakterze osobistym .

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia, czy dzięki dopisaniu 
omawianego ustępu n ie  zm ien ił się  charakter całego telegra 
m u — reklam y; odpow iedź w ypadnie oczyw iście przecząco.

D oszliśm y w ięc  do w niosku, że dołączony w stęp nie 
zm ienił charakteru telegram u i że odpow iada on warunkom , 
zawartym  w  § 48 ordynacji telegraficznej.

R ozpatrując to  zagadnienie z punktu w id zen ia  nadaw cy —  
handlowca, doszlibyśm y do podobnej konkluzji zw ażyw szy, 
że z punktu w idzen ia  wym agań, staw ianych zawodom wolnym  
przez uznane zwyczajowo zasady grzecności kupieckiej, 
obowiązującej w  obrocie handlowym , jednym  ze w spółczynni
ków reklam y w okresie przedśw iątecznym  i św iątecznym  jest 
um ieszczanie w e wszelkiego rodzaju korespondencji handlowej 
krótkiej form ułki życzeń św iątecznych, które są użyte jedyn ie 
jako istotne nawiązanie lub konieczne uzupełnienie, ściśle 
złączone z treścią listu  handlowego lub  reklam y.

T rud ności pow stałe w zw iązku z przypadkiem , om ówio
nym  w  przykładzie piątym , w y n ik ły  na skutek pewnego rodza
ju  pom ieszania pojęć, dzięk i czemu zasugerowano się  pozorną 
słusznością żądań pom ysłowych firm .

W  szczególności zaszedł tu  przypadek utożsam ienia pojęć 
adresu telegraficznego um ówionego w zględ nie skróconego 
(§ 12 3  ordynacji telegraficznej) i adresu telegraficznego nor
m alnego, którego nazw iem y d la uproszczenia pełnym  (§§ 68
1 69 ordynacji telegraficznej), —  podczas gdy te  dw a pojęcia 
zupełnie s ię  n ie  pokryw ają.

Postanow ienia § 12 3  ordynacji telegraficznej określają 
adres te legraficzny um ówiony w zględnie skrócony w  sposób 
następu jący: — „ A d r e s  um ów iony lub  też skrócony może 
s ię  składać z jednego lub kilku  wyrazów b ąd ź rzeczyw istych 
bądź sztucznych, n ie m ogą to  b yć  jednak ani liczby lub po- 
jedyńcze lite ry  ani też nazwy m iejscowości ani im iona lub nazwi- 
ka osób”  — ; przypadkowo biorąc adres taki przedstawia się na
stępująco: „P o lto n ” , „Z e o rk ” , „H erb ew o ”  lub t. p.

Z  zestawienia postanow ień § 12 3  i §§ 68 i 69 ordynacji 
telegraficznej w ynika, żc każdy adres, k tóry odpowiada nor
mom zaw artym  w § 12 3  ordynacji telegraficznej jest adresem 
um ówionym , natom iast każdy adres, k tóry tym  normom n ie  
odpow iada je st adresem  pełnym  o ty le , o ile  n ie je st zred a
gowany wbrew postanow ieniom , zaw artym  w §§ 68 i 69 o rd y
nacji telegraficznej; je ś li w ięc adres pełny składa się  z cyfr, 
znaków przestankowych, oddzielnych lite r  i t . p ., ted y jest 
niedopuszczalny, jako  sprzeczny z postanowieniam i §§ 68, 
69, 7 3 , i 123  ordynacji telegraficznej (w y ją tek — § 73, ustęp 3 
ordynacji telegraficznej); o ile  natom iast okoliczności takie
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nie zachodzą, lecz adres petny nie odpow iada postanowieniom  
§§ 68 i 69 ordynacji telegraficznej np. brak nr dom u, nazwy 
u licy, im ienia adresata lub t. p. wówczas dopiero będziem y 
m ieli do czynienia z adresem  niedokładnym , w  stosunku do 
którego istn ie je  obowiązek p .p .  ,,P . P. T .  i T . ”  usiłow ania 
doręczenia; obowiązek ten n ie  d otyczy natom iast telegram ów 
z adresem skróconym  a niezarejestrow anym  i nieopłaconym , 
bowiem  adres taki jest niedopuszczalny, jako sprzeczny z p o 
stanowieniam i § 12 3  ordynacji telegraficznej.

W  konkluzji stw ierdzam y 2atem , że:
1)  żądania firm  nie znajdują uzasadnienia na gruncie 

postanow ień ordynacji telegraficznej;
2) obowiązek usiłow ania doręczenia dotyczy ty ch  ty lko  

telegram ów, których adresy, aczkolwiek niedokładne, są zre
dagowane w edług postanow ień §§ 68 i 69 ordynacji te legra
ficznej.

N ie  m ożnaby było  nazwać tego rodzaju rozstrzygnięcia 
biurokratycznem , skoro klienci m ogą w  każdym  przypadku 
zaadresować telegram , podając im ię, nazw isko czy firm ę 
i b liższy adres osoby czy in sty tu c ji; jeś li jednak klienci chcą k o 
respondować, posługując s ię  adresem um ówionym  czy skró
conym, natenczas p rz e p isy ,— nie uniem ożliw iając tego ro 
dzaju udogodnienia, —  dom agają się , zgodnie z istniejącem i 
zasadami słuszności i wzajem ności św iadczeń w obrocie han
dlowym , odpow iedniego ekw iw alentu w postaci opłaty za te 
legraficzny adres skrócony czy um ówiony.

W id zim y w ięc, że n ie  uciekając się  do żadnych specjalnych 
wywodów ani przew lekłych interpretacyj, drogą zwykłego 
i prostego rozum ow ania, doszliśm y do konkretnego i p raw id ło 
wego rozwiązania poruszonych w ątp liw ości.

W ynika stąd  dalszy w niosek, że w ątp liw ości te  n ie  b y ły  
jednak istotne i że n ie  spowodował ich  brak przepisów , lecz 
raczej sposób ich  u jęcia  i pewnego rodzaju obawa przed w n io 
skowaniem a raczej przerwanie ttgo  w nioskow ania w m omen
cie, w  którym  stw ierdzono, że dany przypadek n ie  da się  roz
wiązać drogą niejako mechanicznego przyłożenia do gotowego 
ju ż p rz e p isu — szablonu.

N ie  od rzeczy byłoby w ięc  każdy przypadek zanalizować 
i sprobować zaliczyć go do pokrewnego rodzaju z jaw isk  o cha
rakterze typow ym , na tej bowiem  płaszczyźnie okaże się  jasno, 
czy norm a, regulująca dany przypadek istn ie je , czy też jej 
brak.

W  tym  dopiero przypadku, gd y norm y takiej n ie  znajdzie
m y, •—  lub gd y znajdziem y norm ę, która regu lu je wprawdzie 
zagadnienia do pewnego stopnia podobne, lecz bardziej luźno 
związane z danym  przypadkiem ,-— m ożem y stw ierdzić  is tn ie 
nie uzasadnionej w ątpliw ości.

W  tym  przypadku m iałoby s ię  do czynienia z luką w p rz e 
pisach i zachodziłaby potrzeba ich  uzupełn ienia w  drodze sto 
sowania w yk ład n i, opartej np. na analogji, lub też w  drodze 
w ydania odpowiedniego przepisu , regulującego daną kategorję 
zjaw isk.

Rzecz prosta, że przypadki takie są bardzo rzad k ie ; w y 
jątkow o zdarzyć się  może luka w  przepisach, powstała bądź 
na skutek pom inięcia pewnego zagadnienia, bądź też, co n a j
częściej byw a, na skutek rozwoju i różniczkow:ania s ię  stosu n
ków społecznych i gospodarczych, skutkiem  czego w ypływ ają 
zagadnienia nowe, które nie dochodziły do głosu , lub wogóle 
nie istn ia ły  wów czas, gd y  przep isy  b y ły  redagowane.

Skoro tak w yjątkow e okoliczności m uszą w chodzić w  grę, 
aby można było  stw ierdzić  istn ienie luki w  przepisach, a co 
za tem  idzie zetknąć się  z w ątpliw ościam i uzasadnionem i, za
tem do w ypływ ających  w  toku eksploatacji zagadnień o cechach 
nadających im  charakter wątpliw:ości w ypadnie ustosunkować 
się  raczej negatyw nie i podchodzić do n ich  z nastawieniem , 
że dadzą się  one z regu ły  rozwiązać na podstaw ie obow iązują
cych przepisów , drogą logicznego, krótkiego rozum owania.

T ego  nie da s ię  uniknąć p rzy  najbardziej nawet idealnem  
ustawodawstw ie, bowiem  n igd y nie u n ikn ie  się  różnolitości 
w ypływ ających zagadnień, skoro dostarcza je  w iecznie płynne, 
różnorakie i zawsze zm ienne życie, nasuw ające do rozwiązania 
coraz to  nowe problem y bądź też rozm aite ich  w atjan ty , za- 
ieżnie od chwilowego układu w arunków i potrzeb społecznych 
i gospodarczych.

W A L K A  Z PRZESTĘPSTWEM POCZTOWYM.
T A D E U S Z  M A JC H R O W IC Z .

N azw ą przestępstw a pocztowego określam y wszelkiego 
rodzaju przekroczenia przepisów praw nych, pociągające za 
sobą niekorzyść d la państwowego przedsiębiorstw a „Po lska 
Poczta, T e le g ra f i T e le fon ” . W yn ik ła  stąd szkoda może być 
natury m ajątkowej, bądź też nie m ieć charakteru m ajątkowego.

O ceniając przestępstw a pocztowe pod w zględem  p rzed 
m iotowym , podzielim y je  na :

1)  przestępstwa popełnione przez pracow ników państw o
wego przedsiębiorstw a „P o lsk a  Poczta, T e le g ra f i T e le fon ” ,

2) przestępstw a na szkodę przedsiębiortzwa popełnione 
przez osoby nie pozostające w  żadnym stosunku do poczty.

Rozróżniając przestępstw a pocztowe pod względem  rze
czowym  ustalim y podział na :

I. 1)  przestępstw a, ktcrych  stany faktyczne są zagrożone 
karami przew idzianym i w  obowiązującej ustaw'ie karnej i u sta 
wach powszechnych,

2) przestępstw a, polegające na przekroczeniu przepisów 
specjalnych,

II. a) przynoszące państwowem u przedsiębiorstw u szkodę 
m ajątkową,

b) przynoszące poczcie szkodę pozbawioną cech m ajątko
wych.

B iorąc pod uwagę ciężar gatunkow y i znaczenie poszczegól
nych grup przestępstw  pocztowych, należy pośw ięcić najwięcej 
uw agi tym  przestępstw om , które bądź w  bezpośredni, bądź 
pośredni sposób przynoszą Zarządow i Pocztowem u szkody 
m ajątkowe.

W alka z przestępczością je s t  środkiem  zaradczym  p rze
ciwko uciekaniu dochodów pocztowych i ma oprócz zadań 
natury czysto represyjnej jeszcze cele ściślejsze, a to związane 
z koniecznością postaw ienia dochodów przedsiębiorstw a w in 
teresie państw ow ym  na należytym  poziom ie. Podczas, gdy 
organa wym iaru spraw iedliw ości w  ściganiu przestępstwa mają 
na w idoku w yłącznie represję państw a za czyny karalne i p re
wencję przed ponownym  dokonaniem przestępstwa przez tego 
samego osobnika, lub też jego naśladowców, to  organa państwo
wego przedsiębiorstw a „P o lsk a  Poczta, T e le g ra f i T e le fon ”  p o 
wołane do w ykryw ania przestępstw , m ajątrudniejsządrogę przed 
sobą. N ie  w ystarczy bowiem , d ziała jąc  w  dobrze zrozum ianym  
interesie przedsiębiorstw a, w ykryć stan faktyczny przestępstwa 
i jego sprawców, współw innych, podżegaczy, lub pomocników
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doprow adzić do ukarania w innych  z całą surowością prawa —  
trzeba w  poważnej ilości w ypadków doprowadzić ju ż  w  trakcie 
dochodzeń adm inistracyjnych do zabezpieczenia ewentualnej 
szkody w  całości, lub przeważnej części, bądź to na majątku w in
nego, bąd ź  też n a m ajątku osób na podstawie ustaw  specjal
nych, lub  um ow y, m ajątkowo za osoby w inne odpowiedzialnych. 
N orm a pow ództw a cyw ilnego w  postępowaniu karnym  jest 
ty lk o  jednym  z licznych  sposobów chronienia przedsiębiorstw a 
przed stratam i.

W  pracy organów adm inistracyjnych  prowadzących d o 
chodzenia, do w ykorzystania będą w szystk ie  drogi dopuszczalne 
i rozporządzalne, od dobrowolnego pokrycia szkody przez w in 
nych za wezwaniem , do powództwa cywilnego w  postępowaniu 
karnym  i drogi pozwu cyw iln ego  przeciw  osobom m ajątkowo 
odpow iedzialnym  (ręczycielom ).

N ie  w ystarczy jednak w ykryć  przestępstw , zabezpieczyć 
szkodę i ukarać w innych. N iezbędne w ydaje się  rozważenie 
jak  najdalej idących środków zaradczych. W  wypadkach m niej
szego przestępstw a wystarczą zarządzenia natury personalno- 
organizacyjnej, w  wypadkach pow ażniejszych lub przy p rze
stępstwach sporadycznie w ystępu jących  w  serjach wypadków, 
należy występow ać z wnioskam i n atu ry ustawodawczej, należy 
opracowywać życiowe projekty zm ian ustawodawczych, które- 
b y zapobiegły powtarzalności pewnego gatunku przestępstw  
w  przyszłości. T u  otw iera się  nader wdzięczne pole do d z ia ła
nia d la in ic jatyw y i pożytecznej działalności organów poczto
w ych , powołanych do  ścigania przestępstw . Stykam y się  na 
m iejscu z kompleksem zagadnień praktycznych i ich  zrozu
m ienie w  oparciu o znajom ość stosunków m iejscow ych i m a
terjał pracow niczy, daje m ożność natychm iastow ej reakcji 
i dobrania do pew nych celów odpow iednich środków.

N a  ten d ział w  pracy niedoceniany w praktyce i zapom nia
n y w nawale bieżącej pracy kontrolnej, inspekcyjnej i b iu ro 
wej należy położyć nacisk  tym  w iększy, że ogólne zubożenie 
w arstw  pracow niczych w  Polsce w p ływ a u jem nie na m niej 
psychicznie odporne jednostk i. Styczność z przedm iotam i
0 większej w artości m ajątkowej stanowi dla słabszych m oralnie 
elem entów silną pokusę i d latego specjaln ie w  państwowym  
przedsiębiorstw ie, gd zie  każdy niem al pracow nik ma styczność 
bezpośrednio z pieniądzem  w tej lub innej form ie, wym aga 
specjalnie ścisłych  przepisów  m anipulacyjnych, szczególnie 
w iążących rygorów , niezależnie od równoczesnego szkolenia 
pracowników o wysokiej w artości m oralnej i pracow niczej.

W  w alce z przestępczością pocztową działalność śledcza
1 prew encyjna w ścisłym  tych  określeń znaczeniu je st ty lk o  
fragm entem  całości. Celem  je j je st takie ułożenie środków za
bezpieczających, aby rola organów powołanych w  ramach 
przedsiębiorstw a do ścigania przestępstw  spadła do czynności 
w yłącznie kontrolnej natury. N ie  m aksym alna ilość w ykrytych  
i ukaranych św iadczyć będzie o energji i in ic jatyw ie  organów 
kontrolnych, lecz ilość m inim alna tychże przy racjonalnie 
zorganizowanej kontroli i um iejętn ie zastosowanych środkach 
prew encyjnych.

Podobnie jak  w każdym  innym  d ziale ad m in istracji pań
stw ow ej, tak i w ad m inistracji państw, przedsiębiorstw a „P o lska 
Poczta, T e le g ra f i T e le fon ”  m uszą s ię  z natury rzeczy zdarzać 
sporadyczn ie wypadki naruszania pewnych przepisów. Je st 
natom iast rzeczą organów, m ających w pływ  na ustawodawstwo 
pocztowe i organów kontrolnych, aby ograniczyć przestępczość 
do m ożliwego m inim um .

N ajpow ażniejszym  działem  w przestępstwach pocztowych 
będą przestępstwa, których stany faktyczne są zagrożone ka
ram i w  obow iązującej ustaw ie  karnej. N ależy zw rócić uwagę 
że ustaw odaw ca dał w yraz w ustaw ie karnej szczególnej tro 
skliw ości o m orale urzędnika. Stany faktyczne przestępstw za

warte w  ustaw ie karnej w  rozdziale X L I  (Przestępstwa urzędni
cze) są zagrożone specjaln ie surowym i karam i i stanow ią p o 
tężny środek prew encyjny przeciw  przestępczości wśród w szyst
kich, których ustaw a zalicza do kategorji urzędników . Szczegól
n ie  surowe i szerokie sankcje karne zaw iera art. 286 omawianej 
ustawy. Z  brzm ienia tego artykułu  (,,§ 1 .  U rzędn ik, k tóry prze
kraczając sw ą w ładzę, lub  nie dopełn iając obow iązku, działa 
na szkodę interesu publicznego, lub pryw atnego” ...)  w ynika 
ze stan faktyczny przestępstw  z tego artykułu  je st szczególnie 
obszerny. W ystarczy przekroczenie:

1) jakiegokolw iek przepisu prawnego, obowiązującego 
urzędnika,

2) przekroczenie w ładzy urzędowej,
przy czym jednak musi pow stić szkoda dla interesu publiczne 
go lub prywatnego, aby spowodowało to skazanie z cytowanego 
artykułu. Postanowienia omawiane bądą więc m iały zastosowanie 
do w szystkich praw ie przestępstw  pocztowych, a przynajm niej 
do  poważnej w iększości w ypadków.

W obec jednak różnorodnego charakteru stosunku p ra
cownika do przedsiębiorstw a pracowników pocztowych za
chodzi pytan ie , kto spośród nazwanych będzie uważany za 
„u rzęd n ika”  w  rozum ieniu rozdziału X L I  ustaw y karnej.

I tu należy w ziąć pod uwagę specjalną wartość, jaką sta 
nowi poczta w  organizacji państw ow ej. C harakter przed się
biorstwa dochodowego p rzy zachowaniu cech in sty tu cji w yż
szej użyteczności (obrona Państw a w czasie wojny) i instytu cji 
użyteczności publicznej je st tego rodzaju, że w szystk ie  osoby, 
spełn iające jakiekolw iek funkcje w  przedsiębiorstw ie, mają 
charakter pracow nika publicznego. N iezależnie od treści praw 
nej i form y zewnętrznej stosunku pracow nika do p rzed się
b iorstw a m usi się każdego pracow nika pocztowego w  czasie 
spełn iania jego  czynności urzędow ych uważać za urzędnika.

„U rz ęd n ik am i”  w  rozum ieniu ustaw y karnej będą:
1) pracow nicy ad m inistracji (M inisterstw o Poczt i T e le 

grafów) bez względu na charakter służbowy,
2) pracow nicy przedsiębiorstw a stali, prow izoryczni i kon

traktow i,
3) agenci pocztowi i pośrednicy,
4) posłańcy agencyj pocztowych i listonosze w iejscy.
Spośród w ym ienionych grup pracowników m ogą istnieć

w ątpliw ości ty lko  odnośnie grup y wym ienionej w  p. 4 n in ie j
szych rozważań. W ątp liw ości te rozprasza jednak brzm ienie 
art. 292 ustaw y karnej, k tóry zacytujem y dosłow nie: „karom  
przew idzianym  w  rodziale niniejszym  podlegają oprócz urzęd
ników , pozostających w  służbie Państwa, lub sam orządu, nadto 
osoby w ykonyw ające zlecone czynności w  zakresie zarządu pań
stwowego lub sam orządowego, tudzież funkcjonarjusze w szel
kich  instytu cy j prawa publicznego” . Z  powyższego w ynika, 
że za „u rzęd n ik ó w ”  w  rozum ieniu ustaw y karnej są uważani 
w szyscy bez wyjątku pracow nicy pocztowi i w szystkim  bez 
w yjątków  grożą w wypadku przestępstw urzędniczych spe
cjalne sankcje ustawowe.

W  tym  m iejscu należy zw rócić uwagę na specjaln ie surowe 
sankcji ustawow e d la przestępstw  popełnionych podczas urzę
dow ania, lub w  zw iązku z urzędowaniem . N iezależnie od ro 
dzaju przestępstwa i w ysokości, w ym ierzyć się  mające w  tym  
wypadku kary, sąd może w ym ierzyć urzędnikow i karę wyższą
o połowę od najwyższego w ym iaru kary, przepisanego za dane 
przestępstwo.

Inne artyku ły  omawianego rozdziału zawierają stany fak
tyczne przestępstw  urzędniczych specjalnych, ja k :

a) pozbaw ienie wolności przez niedbalstwo.
b) zdrada tajem nicy urzędowej,
c) przyjm owanie korzyści m ajątkowych w  związku z urzę

dowaniem ,
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d) podżeganie do przestępstw  urzędniczych.

W arunkiem  powstania faktycznego stanu przestępstwa 
urzędniczego z art. 286 jest narażenie na szkodę interesu 
publicznego lub pryw atnego. Ponieważ szkoda omawiana nie 
posiada w  ustaw ie bliższego określenia, n ie  je st przeto niezbę
dne, aby szkoda ta m iała koniecznie charakter pien iężny, m a
jątkow y. M oże być to  także naruszenie interesu niem ajątko
wego, jak  np. o ile  chodzi o szkodę publiczną, podważenie zaufa
nia do in sty tu cji pocztowej przez niedbałe spełnienie czynności 
urzędowych, lub szkoda d la interesu osoby trzeciej w  takim  
w ypadku, gd y strona n ie  ponosi s traty  pieniężnej, lub  n ie  ma 
prawa je j dochodzenia, np. zdrada ta jerrn icy  pocztow ej, co po
woduje d la strony stratę m oralną.

Ponieważ, jak  zaznaczyliśm y na początku n in iejszych  roz
ważań, poczta ma charakter in sty tu c ji, w której ruchy pieniężne 
odgryw ają dom inującą rolę, jednym  z najczęściej s ię  zdarzają
cych przestępstw będzie przyw łaszczenie (art. 262). Ja k ie  są 
środki zaradcze przeciw  temu przestępstwu, które niew ątp liw ie 
najczęściej pojaw ia się  w  kronikach przestępczości pocztowej? 
Przedewszystkiem  grają tu  rolę w zględ y natury osobowej. 
D o służby w  działach, w  których pracow nik ma bezpośrednią 
styczność z pieniądzem , bezpośrednio lub pośrednio należy 
przeznaczać jed nostk i specjaln ie w yrobione i w ypróbow ane 
pod względem  uczciwości pracowniczej. W  tym  kierunku p o 
winna także działać polityka personalna w  przedsiębiorstw ie. 
Pracownik na którego przeszłości pracowniczej ciąży cień p o 
sądzenia o nieuczciwość, przestaje b yć  ipso facto pracownikiem  
pełnowartościowym . Przełożeni obawiają s ię  przeznaczyć do 
służby specjaln ie pod tym  względem  eksponowanej, jak  np 
dział kasow y. D latego przep isy  o wzajem nej kontro li, o kon
tro li przełożonych nad podwładnym  personelem , pow inny być 
tak zredagowane, aby nie pow odow ały z jednej strony prze
rostu kontroli, a z drugiej uniem ożliw iały w  praktyce dokona
nia przestępstwa przez czujność pracownika kontrolnego nad 
kontrolowanym .

Przyw łaszczenia m ienia pocztowego są najczęściej dokony
wane w następujących działach i sposobach:

1)  braki kasowe („p ożyczki z kasy” )
2) przyw łaszczenia w  d ziale  czekowym  P. K . O .,
3)  przyw łaszczenia kw ot przekazów' pocztow ych i czeko

w ych przeznaczonych na w yp łaty ,
4) przyw łaszczenia kwot z rent inw alidzkich  (w yrów 

nania),
5) przyw łaszczenia kwot pochodzących z abonem antu ra- 

djofonicznego.

T a k  zw. pożyczkom  z kasy pocztowej, t. j .  czystym  b ra
kom kasow ym , pow stającym  przez przywłaszczenia przez p ra
cowników pocztowych zapobiec m ogą częste kontrole, p rzy 
okazji których należy zwracać szczególną uw:agę na dokładne 
prowadzenie straży kasow ej, i pam iętnik  braków i nadwyżek 
kasowych. Szczególnie ten ostatn i je st bardzo ważnym  spraw 
dzianem  uczciwości i skrupulatności pracow nika, zajętego 
w  dziale kasowym . C odziennie notowane i zgłaszane braki
i nadw yżki kasowe, jak ie  m uszą się  p rzy pełnym  ruchu zdarzać 
w  określonych granicach są dowodem  akuratności. N atom iast 
sporadycznie się  pow tarzające i pow stające w  pew nych okre
sach (koniec m iesiąca) braki w  w iększych kw otach u jednych
i tych  sam ych pracow ników kasowych w in ny być, jako nasuw a

jące  podejrzenie n iezupełnie uczciwej m anipulacji, szczególnie 
surowo tęp ione przez:

1)  nieuw zględnianie przez w ładze do tego pow ołane, w  w y 
padkach uzasadnionych w  tym  kierunku w ątp liw ości, podań
o rozkładanie na ra ty  braków kasow ych i ściągan ie tych  kwot 
odrazu w  czasie najkrótszym ,

2) usuw anie ze służby kasow ej tych  pracowników, którzy 
przez niedbalstw o lub  złą w olę pow odują częste braki kasowe.

N ajw iększe i podstawowre w  te j spraw ie znaczenie ma 
kontrola pracowników kasow ych przez czynniki do tego p o 
wołane. K ontrola ta w inna być przeprowadzana stosunkowo 
często, co n ietylko  pozwoli na ocenę pracy podw ładnego, ale 
rów-nież może w p łynąć dodatnio na pracow nika przez d od a
nie mu zaufania do pewności w yników  rachunkowo kasowych 
w  sw oim  dziale po ich  sprawdzeniu przez przełożonego.

T ru d n e do w yk rycia  i d latego stosunkowo częste się  po
wtarzające są przywłaszczenia w  dziale czekowym  Pocztowej 
K asy O szczędności. I tu  w iele może zdziałać kontrola przeło
żonych, kontrola wzajem na, jako też sporadyczne porów ny
w anie w pisów  do księgi wkładów  P. K . O . z odpowiednim i 
księgam i, prowadzonym i przez pewne w ładze i urzędy na p o d 
staw ie odcinków d la  wpłacającego (np. gm iny, sołectwa, urzędy 
skarbow'e, i t. d .).

O drębną grupę przestępstw  pocztow ych są przestępstw a 
pocztowe natury czysto  adm inistracyjnej. D o  powstania stanu 
faktycznego przestępstwa adm inistracyjnego wym agane jest 
ty lko , aby zaszło czyste przekroczenie przepisów obowiązują
cych danego pracow nika. K w estja  istn ien ia  lub nieistnienia 
złego zam iaru, w in y  um yślnej, w zględnie nieum yślnej, jest dla 
przestępstwa adm inistracyjnego rzeczą zupełnie obojętną.

W obec rozrostu ustaw odaw stw a pocztowego je s t  rzeczą 
nad w yraz trudn ą zapobiec w  zupełności częstem u pojaw ia
niu się  tych  przekroczeń, niem niej jednak racjonalnie pojęta 
prew encja i w  tym  wypadku w ydaje s ię  być m ożliwa .

N ajlepszym  środkiem  do tego celu je st odpow iednie szko
len ie personelu pocztowego w  taki sposób, aby dać mocne p o d 
staw y d la  pracy nad znajom ością i gruntow nym  opanowaniem 
przepisów . Konieczne je st również wzm ocnić kontrolę 
studjowania nowopojawiających s ię  D zienników  U rzędow ych 
M inisterstw  a Poczt i Telegrafów , D zienników  T a r y f  i D zien
ników Zarządzeń D yrekcji O kręgów  Poczt i T elegrafów  przez 
powołane od tego organa kontrolne. Prowadzenie aktualności 
zm ian obow iązujących przepisów' n ie  je s t  w praw dzie w ystar
czającym  dowodem na to, że dany pracow nik p rzep isy  te opa
now ał, lecz św iadczy to  o wykonaniu przynajm niej części w y 
znaczonej w' tym  kierunku pracy. O dpow iednie zorganizowa
nie  na podstaw ie obowiązującego system u kontro li przełożo
nego nad podw ładnym i będzie m ogło s ię  p rzyczyn iać do u n ie
m ożliw iania, a przynajm niej do poważnego utrudniania prze
stępstwa.

N iew ykonyw anie obowiązków kontrolnych, nakazanych 
w  tej lub innej form ie stanowi sam oistne przestępstwo, p ro 
wadzące w  konsekwencji, obok skutków służbowej natury, do 
ponoszenia odpow iedzialności głównej w zględnie subsydiarnej 
w  sensie m ajątkowym , na wypadek pow stania straty pieniężnej 
Zarządu Pocztowego lub  osób trzecich.

Je ś li  weźm iem y pod uwagę, że w  państw ow ym  p rzed się
b iorstw ie, podobnie ja k  w  dobrze zorganizow'anej m achinie 
przedsiębiorstw a opartej na zasadach handlowych, każde od
chylenie od wyznaczonej z góry lin ii  postępow ania, powodować 
m usi m niejsze lub  w iększe straty , w zależności od w agi prze
w in ien ia , to  zrozum iem y w tedy cel ustaw odaw cy, k tó ry  p ra
w ie  nierozerw alnym  węzłem  połączył odpow iedzialność słu ż
bową pracownika pocztowego z w iążącą odpowiedzialnością 
m aterjalną.

Z  tych  też powodów zorganizowano w  państwowym 
przedsiębiorstw ie system  kontroli, działającej w  sposób nader 
p recyzy jny i uniem ożliw iający w  razie norm alnego jego funkcjo- 
now'ania bezkarność przestępczości i n ieodpow iedzialność za 
straty . N ie  można pom inąć w  n in ie jszym  opracowaniu prze
stępstw sui generis pocztowych, powstających specjalnie przy
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pracy. Należą tu ograbienia listów  i paczek wartościowych, 
listów poleconych, kradzieże worków pocztowych, przyw łasz
czenia najrozm aitszego rodzaju nierejestrowanych przesyłek. 
W szystkie te przestępstw a podpadają zasadniczo pod odpo
w iednie stany faktyczne obowiązującej ustaw y karnej. Obrona 
przed tego rodzaju powstawaniem  przestępstw  je s t  trudna. 
Z agad nienie to  da się  jednak rozwiązać przez środki prew en
cyjne ogólnej natury.

Reasum ując przedstaw iony stan rzeczy dochodzim y do 
w niosku, że oprócz stosowania zasad odpow iedniej po lityki p er
sonalnej i postaw ienia na należytym  poziom ie naukowych 
wyszkolenia w artościowego personelu pocztowego, w skaza
ne byłoby ujęcie obrazu przestępczości pocztowej w  ścisłe 
ram y statystyczne. M aterja ł stąd  uzyskany m ógłby się  stać 
podstawą dla celowo zorganizowanej akcji, prowadzącej do 
opanowywania sporadycznie powtarzających się przestępstw 
jednogatunkowych. N iem a w  tym  wypadku m owy o ew entual
nym  scentralizowaniu takiej akcji w  jak ikolw iek  sposób, n ie 
mniej jednak opracowanie realnych wyników istniejącej już 
statystyki (statystyka ujem nych przejawów w państw , przeds. 
„P o lsk a  Poczta, T e le g ra f i T e le fon ”  prowadzona przez referaty 
bezpieczeństwa) w inna stać się  przedm iotem  jak  najbardziej

szczegółowego opracowania i zaw iązkiem  celowej akcji p re 
w encyjnej.

Z ig id n ie n ie  w alki z przestępczością pocztową n ie  da się 
sprow adzić do system u jak ich ś ogólnych reguł, przeciwnie 
opiera się  na działaniu  od wypadku do w ypadku. M ożliw e 
je st ty lko  w  tym  przedm iocie ustalen ie zasadniczej lin ji postę
powania, która byłaby wypadkow ą pom iędzy zagadnieniem  
w in y  i słusznej zań odpłaty.

W  m łodej adm in istracji pocztowej n-.ogą się  rodzić spora
dyczne w ypadki przestępstw , rozum iane jako pewnego rodza
ju  ustrojow a konieczność. E nerg ja jednak, z jaką jest prowadzo
na w  państwowym  przedsiębiorstw ie walka z przestępczością 
jako  też zwarca i jed n o lita  w  takich wypadkach postaw a opinji 
ogółu pracow ników pocztow ych dow odnie św iadczy o tym , że 
przestępstwo pocztowe jest anom alią, która zdarzać się  będzie 
w' przyszłości m ożliw ie rzadko, jeżeli napotka przeciw  sobie 
zw arty m ur p rew encji, państwow ej i surowego potępienia 
op in ji publicznej.

W alka z przestępczością to etap w  drodze do wychow ania 
deału pracow nika —  obyw atela i pracow nika —  żołn ierza, w a l
czącego o lepszą przyszłość N arodu.

PROPAGANDA USŁUG P.—T. N A TERENIE  
SZKÓŁ ŚREDNICH I POWSZECHNYCH.

S T A N IS Ł A W  Z IE L IN S K I .

Um ieszczając n in iejszy artykuł redakcja p ra
gnie zainteresować Czytelników zagadnieniem 
propagandy usług p. t. w  Sikolnictw ie średnim
i powszechnym . A rtykuł odzw ierciedla pogląd 
autora —  pracownika służby wykonawczej —  na 
kwestię, z którą spotkał się w  praktyce.

R edakcja nie we wszystkich punktach podziela 
pogląd A utora, ale zamieszcza artykuł jako  c ie
kawą ilustrację pojm owania przez poszczególnych 
pracowników istoty zagadnienia, rezerwując w y 
powiedzenie własnej opinii na później po w y 
czerpaniu ewentualnej dyskusji. Red.

N aw iązując do artykułu  p. t. „Z a g ad n ie n ie  akw izycji p .- t ”  
um ieszczonego w  poprzednich num erach Przeglądu Poczto
wego, poniżej, podaję opracowanie wykładów propagandowych, 
w ygłaszanych przeze m nie w najstarszych klasach szkół śred
nich i powszechnych.

W ykładom  nadałem  charakter dydaktyczny, gdyż na taką 
form ę w ykładów  najłatw iej je s t  uzyskać zgodę dyrektorów 
szkół i w ychow awców m łodzieży.

C zyteln icy z łatw ością zauważą, że w yk ład y opracowane 
są w  ten sposób, że w  bardzo w ielu  m iejscach można z łatw ością 
coś od sieb ie  dopow iedzieć i szerzej objaśnić.

T en  sposób opracowania w ykładów  podyktow ały m i dwa 
w zględ y: i)  konieczność nieprzekroczenia pew nych m ożliw ych 
rozm iarów artykułu  i 2) świadom ość, że czytelnikom , którzy 
rów nie dobrze jak  i ja  znają zawód pocztow y, opracowanie 
m oje posłuży bądź do zwalczenia braku daru słow a, bądź do 
przezwyciężenia tak zwanej trem y, wobec nie przyzw yczajenia 
do w ystąp ień  publicznych ; m ając gotowe ram y, czytelnicy, 
zdaniem  mojem, z łatw ością uzupełn ią sobie luki, tem bardziej, 
że unikałem  um yśln ie rozw inięć w  takich m om entach, w  k tó 
rych  znajom ość zawodu prelegenta —  pocztowca sam orzutnie 
zabierze głos.

Tem atem  wykładu pierw szego je s t : „ Ja k  człowiek dobrze 
w ychow any korzysta z u sług  poczty dla celów tow arzyskich
i osob istych” .

1 ) L i s t  z w y k ły .
K ażdy człowiek, piszący list zw ykły , wym aga od poczty, 

aby list b y ł doręczony właściwem u odbiorcy i we w łaściw ym  
czasie, ale n ie każdy u łatw ia  poczcie tę czynność przez p ra
w idłow e adresowanie. N ajw ażniejszą rzeczą je st, aby adres

na kopercie listu  b y ł napisany jaknajczytelniej. Przesadnie 
ozdobne pism o byw a niekiedy równie trudn e do odczytania 
jak  i niedbale, niestaranne, a zatem w e własnym  interseie 
najpraktyczniej je s t  adresować pism em  zw ykłem , ale zarazem 
tak czytelnem , aby każdy, nez względu na to , czy ma wzrok 
dobry, czy słaby, m ógł cały adres z łatw ością odczytać.

Form a adresu nie je st rzeczą obokętną. Często spotyka
m y lis ty  adresowane w ten sposób:

Z IE M IA  S IE D L E C K A  

P O W IA T  SO K O Ł Ó W  

P R Z E Z  W Ę G R Ó W  I M IE D Z N Ę  

W  O R Z E S Z Ó W C E  

W . P. J Ó Z E F  N O W A C K I

T ak i adres je st n iepraw idłow y i często może być powodem 
spóźnionego doręczenia, albowiem  list może być skierowany 
do Sokołowa Podlaskiego, zam iast w prost do W ęgrow a. P ra 
widłowo ten sam adres w ygląda tak :

W . P. J Ó Z E F  N O W A C K I

W IE Ś  O R Z E S Z Ó W K A

G M . M IE D Z N A

P -T . S O K O Ł Ó W  P O D L A S K I

P - T A  W Ę G R Ó W

C hodzi w tej form ie adresu o to, aby nazwa poczty była 
podana na ostatniem  m iejscu, czyli najniżej na kopercie, tam 
bowiem  wzrok segregującego lis ty  pocztowca szuka miejsca 
przeznaczenia listu  (następują objaśnienia taryfow e: listy 
m iejscowe, zam iejscowe, z nadw agą, zagraniczne i t. p.).

2) K a r t a  p o c z t o w a .
K arta pocztowa służy do rozm aitych celów w związku 

z c je n  w ysyłam y karty pocztowe zw ykłe, karty  widokowe, 
karty gratulacyjne, św iąteczne i t. p. Z w ykła pocztowa karta,
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sprzedawana przez urzędy pocztowe, służy do przesyłania 
krótkich wiadom ości. N ależy wystrzegać się dopisków na stro
nie adresowej karty pocztowej, gdyż karty obustronnie zapisane 
poczta traktu je narówni z listam i zam kniętem i i doręcza za 
dopłatą, wynoszącą podwójoną różnicę pom iędzy opłatą za 
list i opłatę za kartę. K arta  pocztowa nie zawsze jest przez ludzi 
dobrze w ychow anych używ ana tam , gdzie chodzi o któtkie 
wiadom ości. N p . je st n iedyskrecją poprostu um aw iać się  na 
rendez-vous przy pom ocy karty , chociaż n ie  czynim y z tej 
spraw y sekretu przed rodziną, lub znajom ym i. W szelk ie za
proszenia tow arzyskie (na brydża, na kolacje, do teatru  i t. p.) 
w ysyłam y w  listach zam kniętych. N ietaktem  jest kom uniko
wać się  przy pom ocy karty z osobą poważną, lub w ysoko po
stawioną (z dygnitarzem  państw ow ym , z poważnym  profeso
rem i t. p .) ; ewentualne gratulacje i życzenia świąteczne prze
syłam y takim  osobom przew ażnie drogą telegraficzną, albo 
na bileciku w izytow ym . O  ile  ograniczym y się  do pięciu  słów 
treści na bileciku i n ie zakleim y kopertki, to opłata pocztowa 
w ynosi tylko pięć groszy.

Przesyłanie biletów w izytow ych jest najtańszą i najele
gantszą (po telegram ie) form ą przesyłania gratulacyj im ieni
nowych i św iątecznych. D obrze w ychow any człowiek zawsze 
pam ięta, aby przyjaciołom , kolegom i znaojmym przesłać wr cza
sie ich uroczystości rodzinnych, lub w  okresie św iąt odpowiednie 
życzenia w łaśnie w  tej taniej i wytw ornej form ie.

G d y  jesteśm y w  podróży, karta pocztowa z w idokiem  jest 
m iłym  dowodem dla naszych przyjaciół i znajom ych, że o nich 
z daleka pam iętam y. Zdarza się , że ktoś kupi ładną i kosztowną 
kartę i obawia się , że bez koperty karta może ulec na poczcie 
uszkodzeniu; w kłada ją  tedy w  kopertę, n ie  zakleja i przylepia 
znaczek opłaty jak  za kartę. T ak ie  przesyłanie powoduje d o 
ręczenie za dopłatą, albowiem  poczta traktu je takie przesyłki 
n ie ja k o  karty, lecz jako listy.

Skoro mowa o kartach, to należy wspom nieć także o kar
tach złośliw ych t. zw . „p r im a  ap rilis ” . Jeżeli ktoś je s t  tak 
psotny, czy złośliw y, że chce taką kartę koniecznie w ysłać, 
to  należy dokonać taką rzecz w  zam kniętych kopertach i za 
należytą opłatą d la listów , albow iem  w szelka korespondencja
0 charakterze obrazy osobistej je st na poczcie niszczona, 
(objaśnienia taryfow e: karty m iejscowe, zam iejscowe, zagra
niczne, z opłaconą odpow iedzią i t. p.).
3 ) L i s t  p o le c o n y .

N iekied y zachodzi potrzeba w ysłan ia w  liście  pewnych 
ważnych dokum entów (dowodów osobistych, świadectw szkol
nych i t . p .); Zdarza się, że chodzi nam o to, abyśm y m ieli 
w  ręku dowód, że list został w ysłany (podania różne, apelacje
1 kasacje sądowe); innym  razem może nam zależeć, aby odbior
ca nie m ógł zaprzeczyć, że list został w ysłan y w e w łaściw ym  
czasie, lub może obawiam y się, aby odbiorca n ie  w yparł się, 
że list otrzym ał: w e w szystkich  takich w ypadkach szczególnej 
wagi w ysyłam y lis ty  polecone. L is ty  polecone poczta num e
ruje przy nadaniu i zapisuje do specjalnej księgi. Przesyła się 
je  do urzędu doręczającego przy specjalnych wykazach i w ydaje 
odbiorcom  za kokwitowaniem . Poczta je s t  m aterjalnie odpo
wiedzialna za zaginięcie listu poleconego. (O bjaśnienia ta ry
fowe).
4) P a p i e r  l i s t o w y .

Znam y w szyscy w ierszyk M ickiew icza o tem , na jakim  
papierze należy do kogo pisać. W ierszyk  ten kończy się  słow a
m i.

. . .„ D o  przyjaciela pisz na zw ykłym  papierze,
B yle  szczerze I” .
Satyryczna prawda, tego w ierszyka je s t  do dziś stupro

centowo aktualna i dlatego pow inniśm y w  pisaniu  zwracać 
uwagę n ie  ty lko  na samą w łasną naszą treść, ale i na form ę, 
albow iem  nie zawsze p isujem y do ludzi, k tórych nazwać m o
żem y przyjaciółm i. Pam iętajm y, że ludzie sądzą nas z naszej 
powierzchowności. C i sam i ludzie, gd y nas n ie  w id zą , sądzą
o nas najpierw  z form y otrzym anego listu , potem z ładnej 
budowy zdań i dopiero na końcu z samej treści listu .

N ajodpow iedniejszy do pisania pod względem  estetycznym  
jest papier b iały , n ielin jow any; najodpow iedniejszą kopertą, 
pod tym  sam ym  względem , je st koperta podłużna.

N ic  pow inniśm y lekceważyć zewnętrznego w yglądu n a
szych listów choćby dlatego, że istn ieją narody (Skandynaw o
w ie, C zesi), które przyjkładają nadzwyczajną wagę do  cech 
zewnętrznych korespondencji.

L is ty  Skandynaw ów i Czechów, jeżeli tak można s ię  w y 
razić, w yglądają bogato, gdy listy  Polaków w yglądają ubogo.

N ie  jesteśm y tak ubodzy, aby nas n ie  stać  było  na porządny 
papier listow y, tem badrziej, że, kupując w iększą ilość dobrego 
papieru, płacim y tyleż za arkusz, co za papier lich y, kupowany 
pojedynczo w  m ałym  sklepiku.
5) P a c z k i .

W  paczkach przesyłam y pocztą przed m ioty, których w a
ga n ie  przekracza w agi 20 kg. O becnie niem al w szelkiego ro 
dzaju przedm ioty (wyjątek m ateria ły  w ybuchowe, cuchnące
i szczególnie łatwopalne) można w y sy łać  pocztą.

Przesyłam y w ięc : różne w yroby przem ysłow e, żyw e k w ia 
ty , żywe zwierzęta i p tak i, roje pszczół, precyzyjne przyrządy 
naukowe, żywność w ino, n arty , m łode krzew y i drzew ka, 
upolowaną zw ierzynę i t. p.

Zazw yczaj spotykam y s ię  z tem , że ludziom  spraw ia 
pewną trudność kw estją odpow iedniego opakowania paczki. 
T rud ność ta zm aleje, gd y pam iętać będziem y o trzech k ard y
nalnych warunkach opakowania paczek pocztow ych : 1)  opa
kowanie paczki je st zam kiem , bez n aru szen ia  którego nie 
można w yjąć zaw artości; 2) opakowanie pow inno chronić za
wartość paczki od uszkodzenia z zew nątrz (paczka może być 
zgnieciona przez inne paczki, m oże w ypaść z ręki pracow nika 
pocztowego podczas przeładunku) i 3) opakowanie zabezpie
cza od tego, aby je j zaw artość n ie  uszkodziła inne paczki (ten 
punkt dotyczy przesyłanych tłuszczów', soków, sm arów i róż
nych płynów ).

O to k ilka sposobów opakowania różnych przedm iotów.
G d y  chcem y w ysłać pocztą ubranie, lub m ateriał, to p o 

prostu zaw ijam y przedm iot, w zględ nie przedm ioty w  gruby 
papier opakunkowy, przew iązujem y m ocno sznurkiem  jed n o li
tym  (bez supłów), końce sznurka lakujem y i odciskam y na la 
ku jakąś pieczątkę. Z a  pieczątkę n ie  może służyć guzix, lub 
moneta. Kanarka m ożem y w ysłać w  jego  w łasnej klatce. 
D la rasow ych gołębi, czy kur, dla psów i kotów m usim y zbić 
z deseczek jak ąć  klatkę. Zabitego  zająca, czy bażanta wcale 
nie potrzebujem y pakow ać: opakowaniem  będzie w łasna skó
ra zająca, czy upierzenie bażanta. A d res przesyłki i adres 
w łasny w ypisu jem y na kawałku grubego kartonu, czy dykty
i przyw iązujem y do leb^a zw ierzyny. Podobnie n ie  opakowu- 
jem y baniek blaszanych, nast. w alizek, hamaków-, lasek i t. p. 
przedm iotów ; conajwyżej zw in iem y i zawiążem y hamak i zw ią
żem y narty. Ż yw e  kw iaty  m ożem y przesyłać w  każdej postaci 
bukiety kwiatów ciętych, kosze z kw iatam i, wazony i t .  p. 
specjalnego opakowania tu  n ie  potrzeba, gdyż m ogłoby ono 
kw iaty  uszkodzić. Ż yw e  krzew y i drzewka ow ijam y słomą 
przew iązujem y sznurkiem . Przy przesyłaniu  żyw ych  zwierząt
i ptaków na duże odległości dobrze je st na klatkach w  w idocz- 
inem  m iejscu um ieścić napis „n ap o ić” , oraz przew idzieć spo 
sób dostarczenia stworzeniu w od y bez naruszenia klatki. 
N ajklopotliw sze je st przesyłanie płynów  w naczyniach k ru 
chych, oraz przedm iotów szklanych i porcelanowych. D la ta 
k ich  przedm iotów m usim y zaopatrzyć s ię  w  drew nianą mocną 
skrzynkę i pakować je  w  sianie, lub w  w iórkach. N iekied y 
dobrze je s t  na wierzchu skrzynki um ieścić n ap is: „stro n a  
wierzchnia, n ie  przewracać.

N ajm niej k łopotliw e jest w ysyłan ie  żyw ności: w ystarczy 
m ocny papier i sznurek (lakowanie n ie  je st obowiązkowe). 
O czyw ista, gd y w ysyłam y m azurki, to rty  i t. p. to  m usim y 
um ieścić je  w  jakiem ś pudełku, aby zabezpieczyć od rozkru- 
szenia. M asło  i sm alec w ym agają takiego opakowania, aby 
tłuszcz n ie  w ydostw aał się  na zewnątrz i n ie  przeniknął do 
innych paczek.. Paczki żywnościowe posiadają pierwszeństwo 
przy transporcie i doręczeniu.

O plata za przewóz paczek zależy od ciężaru i odległości: 
(objaśnienia taryfow e).
6) P r z e k a z  p o c z t o w y .

Pieniądze w ysyłam y pocztą zapom ocą t. zw . przekazu 
pocztowego (pokazać słuchaczom  druczek przekazowy). W y 
pełnienie druczku przekazowego jest rzeczą bardzo łatwą. N a 
odw rocie druczku jest m iejsce d la krótkiej korespondencji. 
P rzy  przesyłaniu przekazów pocztowych zagranicę należy w y 
pełn ić na druczku albo pozycję ilości gotówki w  w alucie 
Polskiej, albo pozycję ilości gotówki w  w alu cie  kraju prze
znaczenia. Przeliczeń walutowych dokona urzędnik poczty. 
W  Polsce jeden przekaz może opiewać najwyżej na 5 000 z ło 
tych. W ysokość przekazów pocztow ych do zagranicy zależy 
od norm  ustalonych przez poszczególne kraje. Przekaz p ie 
niężny można w ysłać telegraficznie (objaśnienia taryfowe).

7) L i s t  w a r t o ś c io w y .

N iekied y życzym y sobie przesłać pieniądze n ie  przeka
zem, lecz w prost w  szeleszczących banknotach, albo w  papie-
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rach w artościowych. D o  tego celu służy nam list wartościowy. 
L is t  w artościow y nadajem y w  kopercie zalakowanej conaj- 
m niej pięciom a pieczęciam i. Przynosząc lis t na pocztę, jed n o 
cześnie przynosim y pieczątkę, którą odcisnęliśm y na laku. 
U rzędnik  pocztow y odciska tę  pieczątkę tuszem  na kopercie 
listu . A d re s  listu  w artościow ego nie może zaw ierać żadnych 
podkreśleń, lub przekreśleń.

O płata za przesłan ie listu  wartościowego zależy od wagi
i od zadeklarowanej w artości listu  (objaśnienia taryfowe).

8) P r z e s y ł k i  e k s p r e s o w e .
W szystk ie  dotychczas w yszczególnione rodzaje przesyłek 

pocztowych m ożem y w ysłać jako ekspresy. „E k sp reso w o ść" 
przesyłki polega n a  szybkiem  doręczeniu, prżez um yślnego 
gońca, oraz na pierw szeń stw ie przy przeładunku i odsyłce. 
Przesyłk i ekspresowe są doręczane również w  św ięta. O statn ie 
m a szczególne znaczenie, gd y nadajem y przesyłkę w  dn ie 
przedświąteczne. G odne je s t  uw agi, że listonosze m ają prawo 
wstępu do koszar wojskow ych z przesyłkam i ekspresowem i. 
D odatkow a opłata za ekspresową przesyłkę, niezależnie od je j 
charakteru, w ynosi 50 groszy.
9) P r z e s y ł k i  lo t n ic z e .

G d y  zależy nam bardzo na czasie, m ożem y dla naszych 
przesyłek w ykorzystać najnowszy i najszybszy środek prze
wozu —  sam olot. O czyw ista w  grę m oga w chodzić ty lko  duże 
odległości, bo na m ałych ofdległościach sam oloty nie latają. 
Przed wysianiem  przesyłki lotniczej należy zainteresow ać się 
rozkładem  lotów, aby m e przeoczyć term inu odlotu aeroplanu. 
O czyw ista, że dopiero z chw ilą rozw inięcia się  aeronautyki 
do tego stopnia, że aeroplany będą odlatyw ać co parę godzin 
w e w szystkich  kierunkach, sprawa przesyłek lotniczych nabie
rze dla nas w łaściw ej w artości.

Z asłu gu je  na uwagę, że paczki nadane jako p iln e (za po d 
wójną opłatą) poczta przesyła  sam olotem , jeże li ty lk o  po łą
czenie lotnicze gw arantuje skrócenie czasu transportu . T a ry fa  
lotnicza (objaśnienia taryfow e).
1 0 ) T e le g r a m .

N ajszybczym  sposobem przesyłania w iadom ości je s t  te le
gram , radjotelegram  i telegram  telew izyjny, czyli fototelegram . 
R óżnica pom iędzy tem i rodzajam i te łeg ia iró w  polega na tech
nicznym  sposobie przesyłan ia te leg ian u .

U  nas w  Polsce telegram y n ie  przy ję ły  s ię  dotychczas 
w  takim  stopniu  ja k  zagranicą, gd zie  całe obszerne teksty , w y 
nurzenia listowne i niezliczone gratu lacje przesyłane są drogą 
telegraficzną. Jak  dalece m ało w porównaniu z innem i naro
dam i korzystam y z telegrafu d la celów tow arzyskich, niech

poinform uje nas fakt, że w  N iem czech, w  m iasteczku o kilku 
tysiącach m ieszkańców, m łoda para w  dniu  ślubu otrzym uje 
conajm niej setkę telegie.n ów g ia tu lsc y jn jth , m iejscowych, 
albowiem  każda koleż.nka szkolna panny m łodej, każdy kolega 
pana m łodego i w szystkie rodziny zaprzyjaźnione z rodzicami 
m łodej pary poczytują za swój obowiązek dać w  ten m iły  spo
sób w yraz swojej sym p atii d la nowożeńców. U  nas w  Polsce 
m łoda para, w  sferze m ieszczańskiej, otrzym uje przeciętnie
6 •—-8 telegram ów. O płata za jed no  słowo m iejscow ego telegra
m u w ynosi ty lk o  5 groszy, zam iejscow y telegram  gratulacyjny 
kosztuje ty lko  1 złoty , przeważnie nie liczym y się  z takim  
w ydatkiem , a jednak n ie  w padniem y na pom ysł w ysłan ia gra- 
tulacyj telegraficznie. O czyw ista, że dosyć często ponoszą 
w  tej dziedzinie życia tow arzyskiego zasłużoną karę sami 
państw o m łodzi, gdyż n ie  przestrzegają form  towarzyskich
i zapom inają rozesłać drukow anych zaw iadom ień o term inie 
ślubu.

* N ieco lepiej przedstaw ia się  u nas sprawa kondolencyj. 
W rodzona uczuciow ość każe nam osobiście udać się  do zna
jom ego czy kolegi i pocieszyć go w  jego  sm utku. Jeżeli jednak 
nie jesteśm y w  tej samej m iejscow ości, to  często zapom inam y
0 istnieniu  poczty i telegrafu i czekamy okazji osobistego za
haczenia się  z pogrążonym  w żałobie znajom ym .

Telegram y byw ają różne (objaśnienia w szystk ich  rodzajów 
telegran ów z podaniem  taryfy).
1 1 ) T e le fo n .

Rozw ój współczesnej techniki w ysuw a coraz bardziej na 
czoło sposobów porozum iew ania s ię  ludzi z odległości nasz 
zw ykły , codzienny aparat telefoniczny. K to  z nas ma aparat 
telefoniczny w  dom u, ten bez żadnych trudności może poro
zum ieć s ię  telefonicznie nawet na znaczne odległości. Rozm o
w y telefoniczne na d y stan sie : R zym  — M oskw a, Lon d yn  —  
W arszaw a, N ew -Y o rk  —  B erlin , T o k io  —  Konstyantnopol są 
obecnie na porządku dziennym  i możem y oczekiw ać, że w  n ie 
dalekiej przyszłości będziem y m ogli od iseb ie z domu roz
m ówić się  z każdym  zakątkiem  św iata.

W ygoda posiadania aparatu telefonicznego w dom u jest 
tak w ielka, że niekiedy d ziw im y się, że dotychczas niem a w 
m iastach przym usu zakładania instalacyj telefonicznych, po
m im o, że istn ie je  przym us zakładania urządzeń : wodociągo
w ych i gazowych.

M ie jm y nadzieję, że, gdy obecna m łodzież dorośnie
1 zajm ie stanow iska kierownicze w  gospodarcze państwowej, 
przym us urządzeń telefonicznych dosięgnie każdą chatę 
w ieśniaczą, każdą budkę z sodową wodą, każdą izbę rzem ieślni
czą i każdy środek lokom ocji (koleje, tram w aje, autobusy, sa
m oloty i t. d .) . (c. d .n .)

PRZEGLĄD PRASY.
P o s t - Z e i t s c h r i f t  N r .  4 . W  dziale „ró żn e  w iadom ości”  

zarząd niem iecki zaw iadam ia o otw arciu w  głów nym  urzędzie 
poczt w  B erlin ie  działu  inform acyjnego dla publiczności, 
k tóry udziela inform acyj w  23-ch  językach nietylko w 
sprawach pocztowych ale i w szelkich innych. D z ia ł ten 
obsługują adepci szkoły języków  orientalnych i b. jeń cy  w o 
jen n i.

J o u r n a l  d e s  T e le c o m u n ic a t io n s  N r .  7  om awia prace 
K onferencji M ięd z. K om itetu  D oradczego tełefon ji, odbytej 
w  Kopenhadze w  dn. 1 1  — 20 czerw ca r. b. i w yn ik i Zjazdu 
M ięd z. U n ji radjofonicznej w  O uchy (22 .V I —  I .V I I  r. b .).

A r c h i v  f u r  P o s t  u . T e l e g r a p h i e  N r .  9. W  artykule 
p. t. „R o zw ó j te lew iz ji”  podaje h istorję tego wynalazku. 
Pierw sze teoretyczne rozważania problemu telew izji sięgają 
r. 18 7 5 ; n iem iały one jednak praktycznego znaczenia. D opiero 
w r. 1906 zrobiono praktyczne dośw iadczenia zapom ocą ap a
ratu konstrukcji R ign ou x i Fo u rn ier, przenosząc na odległość 
zw ykłe fig u ry . W  następnych latach pojaw iają się  różne pro
jek ty , których jednakże nie m ożna było  w ykonać. Prace 
licznych uczonych i wynalazców trw ały  okrągło 30  lat, zanim 
ustalono w  zasadzie części składowe urządzenia telewizyjnego. 
W ojna światow a i pierw sze lata powojenne u sun ęły zagadnie
n ie  telew izji z porządku dziennego. I dopieio  w  r. 1928 na

niem ieckiej w ystaw ie radjow ej M ih aly  zadem onstrował aparat 
przenoszący cien ie pojedyńczych przedm iotów i kontury 
głów. Poczta niem iecka, przew idując znaczenie telew izji, 
rozpoczęła w  19 2 7  r . w łasne dośw iadczenia w  tej dziedzinie. 
W  1928 r. specjalnie oddano radiostację W itzleben do użytku 
dla celów telew izji i zaczęto przenosić na odległość film y. 
N a w ystaw ie radjow ej w  r. 1929 w id zim y ju ż  pierw sze wyroby 
niem ieckiego przem ysłu telew izyjnego, powołanego do  życia 
w spólnym i siłam i poczty niem ieckiej oraz f irm : Telehor, 
T elefunken i innych. M ając na w zględzie w ysokie koszta 
aparatów telew izyjnych poczta niem iecka wprow adziła w  kilku 
m iejscowościach dostępne d la ogółu produkcje telew izyjne, 
obejm ujące film y  i w ystęp y osób (obrazowe i dźwiękowe). 
Z  dniem  15  styczn ia r. b. rozpoczęto nadaw anie regularne 
program ów telew izyjnych , wprowadzono rów nież przekazy
wanie fo tografii na odległość i połączono telefon z telewizją.

W  t y m  s a m y m  n u m e r z e  znajdujem y wiadom ość, że 
poczta niem iecka w ydała za r. 1935  specjalną statystykę em e
rytur. Statystyka ta zajm uje się  odd zieln ie em erytam i wg 
stanu z końca 19 34  r. i oddzielnie pracow nikam i, którzy 
przeszli w  stan spoczynku w r. 1935- Podaje ona ilość em ery
tów m ężczyzn i kobiet w g ich wieku w grupach po 5 lat, wiek 
ich i czas służby zaliczony do em erytury.
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